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Refleksje 


Z. ofiary gorących serc i purpurowej krwi wyniósł się dumnie przecudny 
zapowiedzią wielkich radości i wolności czas Odrodzenia. Zszedł w bole- 
snym trudzie wojennym, znalazł zmiażdżone mury domostw, podarte w bruz- 
dy okrutne pola, dojrzał bezlitośnie jaskrawa niedolę człowieczego zapobie- 
gania o moc fizyczną na ten przyszły, jasny tajemnicą dzień jutra, co ponad 
drogocenności czasów upłynionych miał weselnym uśmiechem pognębić nę- 
dze rozpaczy omdlałego w nieszczęściu serca matczynego wieścią o żyznym 
zgonie syna ukochanego, którego poniósł z domu ojczystego serdeczny nurt 
wielkiego ukochania, zrodzonego w chłopięcych zmaganiach z wysokością 
drzew, radosnym wyczerpaniu mięśni o zachodzie słońca, a ścieżkę czynu 
wskazały godziny zbratań z przeszłością Narodu, tą dumną, żołnierską, co 
pierś napręża olbrzymim pragnieniem, by stać się bodaj na jeden czas krótki 
jakimś przewspaniałym rycerzem, Zawiszą Czarnym i ks. Józefem, wojennym 
czynem w stalowych rynsztunkach świat zadziwić i w matczynych dobrych 
dłoniach ułożyć rozpalone marzeniami czoło. A jeśli młodzieńcze serce 
współczujące najsilniej wewnętrznym przywiązaniem przemoc straszliwą 
człowieka nad innym człowiekiem dojrzała, przeraźliwie wyraźną nędzę 
i pohańbienie ludzi rozumem swoim ujęła w bolesną skargę, wtedy wyrosła 
wielka wizja Polski szklanych domów, godna ofiary młodzieńczej krwi pur- 
purowej. Zgola inaczej już dziać się miało. Za wolną i niepodległą, spra- 
wiedliwą wszystkim, przejasną w majestacie dobra i prawa Ojczyznę rany 
i mozół, śmiertelne uciemiężenie na bojowym trudzie, cichy zgon żołnierski. 
O przecudna ofiaro młodzieńczego serca! 

Dziedzictwo rozległych pól, słomianych chat i spalonych domostw miej- 
skich czekało silnych rąk. Zza płotu, jeśli w zawierusze ocalał, wyjrzała nie- 
dola codziennej udręki o chleb, dach, płat sukna. Latami ubiegało w nie- 
pamięć pierwsze doznanie, troski i wesela, pomniejszył je potężny wymiar 
gdyńskiego portu i imponujący rozmach Centralnego Okręgu. Nowe życie 
mocnymi rytmami poczęło tworzyć formy rzeczywistości. 
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Zaskrzypiały ładowne dźwigi czarnego ładunku pełne, zaniosły się prze- 
razliwie syreny. Błyszczą czerwonymi lukami szyby fabryczne, nocą zakryte. 
Głuche łoskoty głębokich sztolni słuch sycą. Pręży się stalowa sieć torów. 
Dźwięki, łomoty, metaliczny szczęk, wielka kuźnia, gorączka, praca Rytm- 
rytm, pośpiech, pośpiech, tempo! Nowa Polska, jutra, przyszłości, potęgi, 
pracy! Odrobić! Pójść w przód! I zawsze w przód! Węgiel, maszyna, bilans, 
surowiec, złoto! Siłę wzmóc! 

O, człowieku utrudzony! 

Z głębin ludzkich wyrosło pokolenie pracowników nienasyconych — 
w pragnieniu zdobywania i ujarzmiania mocnych sił, wiecznie łaknących 
podboju: codzienny mozoł wysilonej dłoni, spajającej cegły w mocny mur, 
ostrożnie fundującej prosty idealnie węgieł wielkiego budynku; płynne, mi- 
łosne ruchy narzędzia, posłusznie żłobiącego formy wielkiej konstrukcji; 
każdy czyn przepełniony twórczą intencją, by lepiej, pełniej, doskonalej. 
Z wielkiego umiłowania wyrasta doskonałość. A w noc zakryta i dzień ja- 
sny żołnierz w gotowości lęk i podziw budzi. 

Wielkie pragnienia i porywy podniosły się z najdolniejszych poziomów, 
ogromne, serdeczne chcenia braterskich serc wokół, najpiękniejszego życia 
w Ojczyźnie, w którą zapatrzyły się aż na śmierć cudne oczy młodzieńcze. 

Z, dala od bujni wartkiego nurtu spraw i rzeczy kapitalnych i pomniej- 
szych w rozgwarze rekreacji, skupieniu pracy budują się nowi ludzie. W cia- 
snych izbach szkolnych wiejskich chat budzi się potężna energia. Płaszczy- 
zna ujawniania najszłachetniejszych sił rozrasta się. 

W warstwach ludowych drzemią najpotężniejsze masy energii ludzkiej, 
budzone niewidocznym czynem szkoły, tej szkoły, co dwudziestoletnim wy- 
siłkiem swoich pracowników jakże często w najcięższych warunkach uczyła 
miłości Polski na życiu i czynach Wielkiego Marszałka, co mozolnym tru- 
dem odświętność z pospolitej codzienności czyniła, cudne marzenia w du- 
szach dziecięcych zapalała, pierś dumą wzdymała, a imię Polski taką czcią 
otoczyła, iż nic już wznioślejszego ponad to Imię dusza chłopięca dostrzec 
nie mogła rozbłysłymi oczyma. Jej gromadne życie, współdziałanie wszyst- 
kich w drodze do jednego celu, umiłowanie człowieka i zacności wszelakiej, 
ustawiczna czynność wznoszenia wszystkich na poziom aktywnego obywa- 
telstwa, jej trudne budowanie kultury Polski Odrodzonej w oparciu o szla- 
chetne pierwiastki przeszłości stanowi walor cenny w dorobku dwudzie- 
stolecia. | 

A kiedy gromady chłopięce hufce swe i zastępy zwać będą najpiękniej- 
szych z pięknych imieniem, płomień ukochania w sercu rodzącym, a kiedy 
już wszelka krzywda zczeznie i przemoc człowieka nad człowiekiem zaś na- 
zwisko Polski nie znajdzie granicy ofiary i poświęcenia, rozewrą się stężałe 
oczy młodzieńcze przecudnym uśmiechem. 

Witold Joniecki ` 
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Wychowanie zwigzkowe 
(Ciąg dalszy) 


Wiele bardzo mówi się dziś w Związku na wszystkich zjazdach, konferen- 
cjach, zebraniach o wychowaniu związkowym. Dobrze jest, że się o tym 
mówi, należy tylko baczyć, by wyrażenie to nie stało się pewnym banałem, 
pięknym zwrotem retorycznym bez określonej treści. Porozumieć się więc 
należy, co będziemy rozumieć przez to powiedzenie. Należy ustalić treść 
tego powiedzenia, zakres myślowy tego pojęcia. Inaczej mówiąc należy usta- 
lić, jak sobie wyobrażamy nauczyciela, członka Z. N. P., o którym będziemy 
mogli powiedzieć, że pod względem wychowania związkowego jest na po- 
ziomie. Jest to zagadnienie bardzo trudne, albowiem niepodobna wyczerpać 
wszystkich cech takiego Związkowca. Druga trudność to ta, że pogląd, ja- 
kim winien być nauczyciel Związkowiec nie może być czymś stałym w każ- 
dym czasie. Nasz pogląd na nauczyciela jest bowiem zależny od prądów spo- 
łecznych, gospodarczych, politycznych, kulturalnych nurtujących w społe- 
czeństwie w poszczególnych epokach. Pogląd, jakim winien być dzisiejszy 
nauczyciel Związkowiec może być już niewystarczający jutro. Jest jednak 
pewna rzecz bezsporna, a mianowicie: nie wolno się cofać w wymaganiach, 
nie wolno zubożać cech nauczyciela, nie wolno pomniejszać cech charakte- 
ru i umysłu nauczyciela, a trzeba je stale wzbogacać. Spróbuję przedstawić 
treść wychowania związkowego i nakreślić, jaki winna mieć kierunek praca 
wychowawcza w Związku w chwili obecnej. 

Wydaje mi się, pierwszym elementem treściowym powiedzenia „wycho- 
wanie związkowe” musi być rozumienie sytuacji Polski na tle sytuacji mię- 
dzynarodowej. Zdajemy sobie chyba wszyscy sprawę z tego, że nasze życie 
wewnętrzne w rozumieniu państwowym nie może być oceniane w oderwa- 
niu od tego, jak kształtuje się życie w Świecie. Życie poszczególnych państw 
w czasach dzisiejszych jest w dużym stopniu uzależnione od ogólnoświato- 
wych problemów. Trzeba sobie z tego zdawać sprawę. Czy można kogoś 
nauczyć rozumienia sytuacji Polski na tle sytuacji międzynarodowej? Do 
zrozumienia tej sytuacji trzeba dojść samemu na podstawie odpowiedniej 
lektury i osobistych zainteresowań dla tych problemów. Ocena tej sytuacji, 
jak wiemy, może być różna. Tylko co do wniosków wynikających z takiej 
czy innej oceny niema dziś w Polsce dwóch zdań: wszyscy dziś doskonale 
rozumiemy, że Polska musi być Państwem silnym i liczącym tylko na własne 
dobrze uzbrojone ramię i wysokie wyrobienie obywatelskie. Ostatnie przy- 
kłady z dziejów Europy rozwiały pod tym względem jakiekolwiek złudzenia. 

Nauczyciel Związkowiec wychowawca, musi mieć ambicję dopracowa- 
nia się własnego poglądu na ocenę tej sytuacji Polski na tle sytuacji mię- 
dzynarodowej. Odpowiednia lektura w odniesieniu do problemów poli- 
tycznych, gospodarczych, społecznych, kulturalnych, żywe zainteresowanie 
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się sprawami bieżącymi (prasa codzienna, tygodniki, miesięczniki), dyskusje: 
na te tematy — oto Środki prowadzące do wyrobienia sobie poglądu na 
powyższy temat. Narzekamy często, że nie mamy o czym mówić na naszych 
zebraniach, że brak nam tematów do dyskusji. Czyż naprawdę nie mamy 
tematów, czy tylko nie potrafimy często ich wysunąć, albo może ich nie 
dostrzegamy? 

Drugim elementem treściowym wchodzącym w skład pojęcia wychowa- 
nia związkowego jest rozumienie sytuacji wewnętrznej Polski, a w szczegól- 
ności rozumienie takich problemów jak: problem rolny, problem uprzemy- 
słowienia kraju, problem narodowościowy, problem szkolny. 

Czy rozumiemy dobrze istotę reformy rolnej, czy zdajemy sobie sprawę, 
jak reforma rolna jest wykonywana, a jak być powinna realizowana? Czy 
zdajemy sobie sprawę z tego, ile Polska traci na tym, że czynniki reakcyjne 
robią wszystko, co mogą, by opóźnić realizację reformy rolnej? Czy znamy 
wszyscy takie prace jak choćby ,Rozdroze" i „Moja odpowiedź” Dąbrow- 
skiej Marii w związku z problemem reformy rolnej w Polsce? Czy znamy 
na ten temat rozważania Wł. Grabskiego? Nauczyciel Związkowiec, nau- 
czyciel spolecznile musi ten problem poznać i mieć w tej dziedzinie własny 
sąd. I znów mamy niezmiernie ciekawy materiał na nasze zebrania dyskusyj- 
ne. Zaopatrzmy nasze biblioteki powiatowe w odpowiednie prace, dajmy 
je do czytania naszym członkom. 

A problem uprzemysłowienia kraju! Czy zdajemy sobie sprawę z tego, 
ile kapitału obcego pracuje w Polsce w najważniejszych naszych ośrodkach 
przemysłowych w kopalniach nafty i węgla? Czy dobrze rozumiemy głębo- 
ki sens nie tylko gospodarczy ale i wybitnie państwowy tworzenia C. O. P.? 
Obsługa naszego życia przemysłowego kapitałem własnym, społecznym, two- 
rzenie nowych ośrodków życia przemysłowego w Polsce, wgląd Państwa 
w stosunki panujące w przemyśle, likwidacja karteli „ogromna rozpiętość 
płac w przemyśle — to wszystko niezmiernie ważne problemy w życiu Pań- 
stwa, od których zależy w dużym stopniu siła obronna Rzeczypospolitej 
i nauczyciel Związkowiec, nauczyciel społecznik musi również w problemach 
tych być zorientowany na podstawie własnej pracy i własnych przemyśleń 
opartych na odpowiedniej lekturze, która powinna się znaleźć w bibliote- 
kach nauczycielskich, a odpowiednie na ten temat referaty i dyskusje winny 
się znaleźć w programie zebrań właściwych komórek organizacyjnych. Nau- 
czyciel dzisiejszy nie może się znać tylko na metodyce nauczania, a zainte- 
tesowania jego nie mogą się ograniczać tylko do czterech ścian szkoły. Nau- 
czyciel dzisiejszy musi mieć ambicje stania się człowiekiem pełnowartościo- 
wym i obywatelem Państwa uświadomionym wszechstronnie. 

Aktualny bardzo jest dziś również problem narodowościowy. Problem 
bardzo trudny i skomplikowany. Nie jest naszym zadaniem stwarzać koncep- 
cje rozwiązania tego problemu. Musimy sobie jednak zdawać sprawę, że 
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interes Państwa Polskiego wymaga by stan posiadania żywiołu polskiego 
powiększał się we wszelkich dziedzinach życia. Proces ten jednak nie może 
być połączony z awanturami i wybijaniem szyb i nie może być ograniczony 
tylko do kwestii żydowskiej w Polsce. Jak już wyżej zaznaczyłem, my, jako 
Związek Nauczycielstwa Polskiego nie będziemy tej sprawy rozwiązywać 
w Państwie, ale jako obywatele musimy mieć i na tę sprawę swój pogląd. 

Problemem najbardziej nas obchodzącym jest problem szkolny w Pań- 
stwie. W tej dziedzinie musimy być uzbrojeni w cały szereg danych, by móc 
skutecznie kształtować opinię publiczną. Pracami podstawowymi w tej 
materii będą prace Mariana Falskiego wydane przez Ministerstwo W. R. 
i O. P., a mianowicie: „Kwestie podstawowe w organizacji szkolnictwa 
powszechnego”, „Środowisko społeczne młodzieży a jej wykształcenie" 
i „Nauczyciele w liczbach”, a nadto „Mały rocznik statystyczny”, a więc 
wydawnictwa urzędowe, których nie można posądzać o sianie defetyzmu 
i tendencyjne przedstawianie zagadnienia na niekorzyść działalności Władz 
Oświatowych. W ramach artykułu niepodobna wyczerpać całokształtu za- 
sadniczych niedomagań, musimy jednak zwrócić uwagę na zjawiska naj- 
bardziej wymowne i niepokojące. Oto kilka danych. 

W Polsce mamy kilka milionów analfabetów i około jednego miliona 
półanalfabetów. W Polsce mamy około 600.000 dzieci w wieku szkolnym 
poza szkołą. W Polsce zaledwie około 0,5% dzieci ze środowisk wiejskich 
dochodzi do wyższych zakładów naukowych, kiedy dla większych przed- 
siębiorców, większych właścicieli rolnych i wolnych zawodów procent 
ten wynosi 25. Przepełnienie klas, podwójne wychowawstwa, wariant d, 
a w wielu ośrodkach jeszcze gorszy wymiar godzin, brak zastępstw za cho- 
rych nauczycieli i związana z tym dodatkowa redukcja godzin nauczania — 
to zaiste niezbyt budująca statystyka. Brak poważnych sum w budżecie 
Państwa na budownictwo szkolne i prowadzenie tej akcji niemal wyłącznie 
siłami T.P.B.P.S.P. i samorządu — to jeszcze jedna sprawa, która w Polsce 
musi być przecież inaczej rozwiązana. A etaaty nauczycielskie? Nawet tzw. 
mały plan oświatowy, polegający na tym, że w każdym roku miało przy- 
bywać 4000 nowych etatów nauczycielskich doznał załamania w roku szkol- 
nym 1938/39 i miast 4000 dostaliśmy tylko 1700 etatów. 


Część reakcyjna naszego społeczeństwa nie widzi jednak, czy nie chce 
widzieć tego wszystkiego. Na łamach jej prasy spotykamy, jakże często, 
ataki na Z. N.P., ale prasa ta nie znajduje miejsca na poruszanie tych 
zasadniczych niedomagań szkolnictwa powszechnego. Reakcja polska inte- 
resuje się, gdzie jaki obrazek wisi w gmachach Z. N. P., ale nie dostrzega 
krzywdy setek tysięcy dzieci pozbawionych szkoły, nie dostrzega milionów 
analfabetów i półanalfabetów, nie dostrzega ciężkich warunków pracy nau- 
czyciela. Mówi się o rzekomo niedostatecznym przygotowaniu nauczycieli 
szkół powszechnych do pracy w wyższych klasach i o konieczności przywró- 
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cenia 8-klasowego gimnazjum, ale jednocześnie występuje się przeciwko 
wyższym studiom dla nauczycieli szkół powszechnych i nie widzi się tego 
olbrzymiego pędu nauczycielstwa szkół powszechnych w dziedzinie dalszego 
samokształcenia się. Stwórzmy normalne warunki pracy nauczycielowi 
szkoły powszechnej, dajmy mu 40 dzieci w klasie i jedno wychowawstwo, 
poprawmy mu jego warunki materialne, by mógł spokojnie uczyć nie tylko 
dzieci cudze ale i swoje własne i dopiero wtedy bądźmy surowymi sędziami 
pracy nauczyciela i jego rzekomego niedostatecznego przygotowania. 

Niepokojącym jest również sprawa kształcenia nowych adeptów zawodu 
nauczycielskiego zarówno ze względu na swoją dwutorowaść, jak i sieć 
tych nowych zakładów. Z jednej strony niskie uposażenie nauczyciela szkoły 
powszechnej (podobnie jest zresztą i w szkolnictwie średnim) i ciężkie 
warunki pracy, z drugiej zaś zubożenie warstw chłopskich i robotniczo- 
rzemieślniczych, brak stypendiów i subsydiów dla niezamożnej młodzieży 
sprawiają, że licea pedagogiczne cierpią na brak kandydatów. Wypowia- 
damy się zasadniczo przeciw dwutorowości w kształceniu nauczycieli, do- 
magamy się wyższych studiów dla nauczycielstwa szkół powszechnych. 
Nie wyczerpałem oczywiście wszystkich spraw wiążących się z proble- 
mem szkolnym w dzisiejszej rzeczywistości polskiej, poruszyłem spra- 
wy tylko najważniejsze. Zadaniem naszych komórek organizacyjnych, 
a w szczególności Ognisk i Oddziałów musi być dokładne zaznajomienie 
się z tym problemem i odpowiednie oddziaływanie na społeczeństwo. Mu- 
simy pamiętać, że nikt tej pracy za nas nie wykona. My jesteśmy powołani 
do stwarzania opinii publicznej w sprawach oświatowych i kulturalnych 
w Państwie. Dla kształtowania tej opinii winniśmy wyzyskać naszą pracę 
społeczną i nasze kontakty z pokrewnymi nam ideowo organizacjami i in- 
stytucjami społeczno-oświatowymi. Nie możemy zapominać również o wy- 
karzystaniu w tym kierunku naszej pracy w samorządzie terytorialnym. Ale 
pracę tę musimy zacząć przede wszystkim od dokładnego zaznajomienia 
się z tym problemem w łonie naszych komórek organizacyjnych. 

Trzecim elementem treściwym wchodzącym w skład pojęcia wychowa- 
nia związkowego jest rozumienie roli i zadań Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego. A rola to olbrzymia i nie przez wszystkich naszych członków nale- 
życie rozumiana. 

Przyjęło się już powszechnie, mówiąc o celach i zadaniach Z. N. P. 
stawiać na pierwszym miejscu obronę interesów zawodowych. I słu- 
sznie. W czasach ostatnich w tej dziedzinie nie możemy się poszczycić 
nowymi osiągnięciami. Raczej jest przeciwnie, nasze interesy zawodowe 
doznały poważnych klęsk: ustawa uposażeniowa, podatek specjalny, wy- 
datne pogorszenie się warunków pracy w szkole. Dlatego też w dobie 
obecnej obronę interesów zawodowych musimy wysuwać na jedno z pierw- 
szych i najważniejszych naszych zadań. W czasach ostatnich do akcji stanęła. 


2) 


Centralna Komisja Porozumiewawcza skupiająca w swoich szeregach około 
250.000 pracowników umysłowych. Ważna to chwila dziejowa w ruchu 
pracowniczym. Ciężki przemysł, ziemiaństwo, Świat robotniczy, wieś miały 
swoje organizacje, tylko pracownik umysłowy był rozproszony, niezorgani- 
zowany. Dzień 10 września 1936, dzień ogłoszenia pierwszej wspólnej de- 
klaracji społeczno-gospodarczej Świata pracowników umysłowych, jako 
dzień, w którym 250.000 pracowników znalazło wspólny język w sprawach 
wprawdzie ogólnych „ale zasadniczych jest dniem o znaczeniu historycznym. 
Musimy wszyscy dążyć do tego, by C. K. P. z każdym miesiącem była coraz 
bardziej zwarta, by różne lokalne nieporozumienia i nieufności znikały, by 
potężniał ruch pracowniczy. Od siły i zwartości C. K. P. zależy w dużym 
bardzo stopniu skuteczność naszych zabiegów o poprawę bytu. Kto tego 
nie uznaje, ten albo świadomie, albo w wielu wypadkach może i nie- 
świadomie opóźnia realizację słusznych postulatów zawodowych pracow- 
ników umysłowych w Polsce. 


Samopomoc koleżeńska to również jedno z ważkich zadań Z. N. P. 
W tej dziedzinie możemy się poszczycić naprawdę wielkimi osiągnięciami, 
jakże również często niedostrzeganymi przez ogół koleżanek i kolegów. 
Obrona prawna, fundusz pośmiertny, fundusz na wypadek utraty pracy, 
pomoc w czasie choroby, pomoc w akcji samokształceniowej nauczycielstwu, 
pomoc w kształceniu dzieci, pomoc najmłodszym koleżankom i kolegom 
w postaci kursów egzaminu praktycznego, pomoc w organizacji wpoczynku 
(wczasy nauczycielskie) — oto co należy rozumieć przez samopomoc kole- 
żeńską. Życzę wszystkim koleżankom i kolegom, by ze znaczenj większości 
tych form samopomocy koleżeńskiej nie korzystali ani razu w swoim życiu, 
a więc życzę, by nie korzystali z obrony prawnej, z pomocy w leczeniu, 
z pomocy na wypadek utraty pracy, życzę, by wszyscy mogli skończyć Pań- 
stwowy Wyższy Kurs Nauczycielski i Państwowy Instytut Nauczycielski, 
by wszyscy mogli bez pomocy Związku dać wyższe wykształcenie swoim 
dzieciom. Tego sobie wszyscy życzymy, ale jednocześnie wszyscy przecież 
zdajemy sobie sprawę, że w życiu bywa inaczej, wiemy że fundusze prze- 
znaczone na samopomoc koleżeńską wciąż są niewystarczejące i dlatego 
też dobrze jest, że Związek Nauczycielstwa Polskiego pomyślał o tej akcji 
i akcję tę stara się z każdym rokiem rozbudowywać. Iluż kolegów prze- 
grałoby sprawy w sądach, gdyby nie pomoc prawna Związku. Iluż kolegów 
i ileż koleżanek musiałoby przedwcześnie rozstać się z życiem, gdyby nie 
pomoc lekarska Związku, gdyby nie nasze sanatorium! Iluż już dziś kolegów 
i ile koleżanek posiada świadectwo ukończenia Wyższych Kursów Nau- 
czycielskich dzięki odpowiedniej akcji w tym kierunku Z. N. P! Czyż 
mam wymieniać inne jeszcze dowody celowości prowadzenia samopomocy 
koleżeńskiej w naszej organizacji? 

Podnoszenie poziomu przygotowania zawodowego nauczycielstwa — to 
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ważne zadanie Związku i już częściowo wyżej omówione. Ale W. K. N. 
Związkowe i Instytut Pedagogiczny Związku (wciąż, niestety jeszcze bez 
uprawnień) nie wyczerpują tej akcji. A nasza prasa pedagogiczna! Wszak 
Związek Nauczycielstwa Polskiego wydaje około 30 czasopism nauczyciel- 
skich i jest pod tym względem w Polsce bezkonkurencyjnym. A kursy 
egzaminu praktycznego, a inne kursy organizowane sporadycznie, a wy- 
cieczki krajowe i zagraniczne, a kursy wychowania fizycznego, a wczasy 
nauczycielskie połączone zawsze (tacy to już są ci nauczyciele) z czymś 
pożytecznym, co się może przydać w szkole? A praca wydawnicza ,,Naszej 
Księgarni” mająca w swoim dorobku takie poważne wydawnictwa jak 
„Bibliotekę Dzieł Pedagogicznych”, jak „Encyklopedię Wychowania”, jak 
wydawnictwo ,,Z praktyki Szkolnej” i wiele, wiele innych! Czy to nie jest 
akcja zmierzająca do podniesienia przygotowania zawodowego nauczyciela? 
Czy na tym nie korzysta i szkoła polska? A wydawnictwa dla dzieci? 
„Płomyk”, „Płomyczek”, „Mały Płomyczek”, „Młody Zawodowiec”, „„Ilu- 
stracja Szkolna”, „Ścienna Gazetka Szkolna”, „Uroczystości w Szkole” — 
to czyż te wydawnictwa nie podnoszą poziomu pracy w szkole? Jakże by 
wyglądało życie nauczyciela i życie szkoły bez tego wszystkiego? Po pro- 
stu nie możemy sobie tego wyobrazić, tak się to zrosło z życiem naszym, 
że nie dostrzegamy wagi tego wszystkiego, jak nie dostrzegamy umiejętno- 
$ci posługiwania się językiem ojczystym, jak nie dostrzegamy wagi umie- 
jętności chodzenia, czy innych elementarnych czynności nawet, bez których 
życie byłoby ciężkie. Olbrzymi mamy dorobek w tej dziedzinie i poważną 
odgrywamy rolę w kształtowaniu się oblicza zawodowego nauczyciela 
w Niepodległej Polsce. A mimo to są jednak sfery w Polsce, które tego 
wszystkiego nie chcą widzieć, które gwałtem starają się wmówić w społe- 
czeństwo, że Związek należy zniszczyć. 

Jednym z bardzo ważnych zadań Z. N. P. jest akcja społeczna zorgani- 
zowanego nauczycielstwa w kierunku uświadamiania jak najszerszych mas 
społeczeństwa w dziedzinie ich zadań obywatelsko-państwowych i narodo- 
wych. Nauczycielstwo związkowe, pracujące we wszystkich organizacjach 
i instytucjach doskonale wie, jak niezmiernie ważną sprawą jest wysokie 
samopoczucie państwowe, poczucie przynależności do Państwa i Narodu 
Polskiego. We wszystkich pracach społecznych, w których główną pobudką 
działania jest podniesienie wartości obywatelskich na wyższy poziom — 
nauczyciela związkowca nie zabraknie! I czy to będą placówki o charakterze 
przysposobienia wojskowego (Strzelec, P. W., Harcerstwo, L. M. i K., 
L. O. P. P.), czy placówki o charakterze gospodarczym: (Spółdzielnię, 
Kółka Rolnicze, Koła Gospodyń Wiejskich, Kasy Stefczyka), czy organi- 
zacje o charakterze wychowawczym wybitnie (organizacje młodzieżowe), 
czy placówki kulturalno-naukowe (kursy dokształcające, uniwersytety po- 
wszechne) — wszędzie jest nauczyciel związkowiec, wszędzie służy swoją 
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wiedzą, swoim czasem, którego tak mało ma wolnego, swoim sercem, wszę- 
dzie też służy swoim przykładem. I czy to będą zbiórki na F. O. N., czy 
F. O. M., czy na T. P. B. P. S. P., czy Pomoc Zimowa — wszędzie tam nau- 
czyciel nie tylko daje swoją pracę, ale i zasila tę akcję ze swoich skromnych 
poborów. 

Nie angażujemy się tylko w akcji partyjno-politycznej, bo angażowanie 
się nauczyciela w tej akcji utrudniłoby mu należyte wykonywanie prac 
wyżej omówionych, a mających bezspornie większe znaczenie państwowe, 
aniżeli akcja partyjno-polityczna 

Stwarzanie opinii publicznej w sprawach kulturalno-oświatowych to 
również jedno z naczelnych naszych zadań. Oddziaływanie nasze na opinię 
publiczną winno w pierwszym rzędzie dotyczyć takich spraw jak: ustrój 
szkolny, realizacja powszechnego nauczania, praca oświatowa wśród doro- 
słych, budżety szkolne. Jeżeli oczywiście chcemy skutecznie w dziedzinie 
tych ważnych spraw oddziaływać na społeczeństwo, musimy sami być dobrze 
zorientowani we wszystkich niebezpieczeństwach grożących oświacie po- 
wszechnej i kulturze, niebezpieczeństwach idących ze strony sfer reakcyj- 
nych. Już wyżej przedstawiłem obraz załamania się realizacji powszechnego 
nauczania, wskazałem Źródła, z których nauczyciel może się sam uświada- 
miać i czerpać materiały do akcji uświadamiającej społeczeństwo. Okazji 
do tej akcji uświadamiającej mamy bardzo dużo, trzeba tylko umieć okazje 
te wyzyskać. Ambicją naszą musi być doprowadzenie opinii publicznej do 
takiego poziomu, by sprawy obrony naszych granic i sprawy oświaty po- 
wszechnej, opartej na wysokozorganizowanej szkole były w Państwie nie- 
podlegającymi jakiejkolwiek dyskusji. Cieszymy się, że w sprawie obrony 
naszych granic, w sprawie ofiarności na rzecz dozbrojenia Państwa opinia 
publiczna wszystkich sfer w Państwie szczerze patriotycznych jest już dziś 
jednolita i pozytywna, nawet entuzjastyczna. Niestety, nie możemy tego 
powiedzieć jeszcze o oświacie powszechnej i szkole wysokozorganizowanej. 
Ten problem nie jest jeszcze należycie doceniany przez opinię publiczną. 
Wiara nasza i hasło nasze wyraża się w tych słowach: „na obronę granic 
i dozbrojenie i na oświatę powszechną opartą na wysokozorganizowanej 
szkole, przynajmniej siedmioletniej, nie może zabraknąć pieniędzy!”. 

W dziedzinie oświaty pozaszkolnej musimy stać na stanowisku swobody 
wyboru organizacji, organizacji oczywiście stojących na stanewisku pań- 
stwowym i pokrewnych nam swoją ideologią. Podejście nasze do pracy 
społecznej musi być bezinteresowne i nie związane z taką czy inną koniun- 
kturą partyjno-polityczną. Postawa nasza w pracach społecznych winna być 
oparta na zasadach demokratycznych i pozbawiona oczywiście wszelkich 
cech patronactwa. Nadto musimy pilnie baczyć, by w pracy społecznej nau- 
czyciela było jak najmniej gadulstwa, słów bez pokrycia, a najwięcej pozy- 
tywnej, organicznej pracy. Więcej znaczy, według mego zdania, dziesięć 
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nowych drzewek owocowych we wsi od wielogodzinnych pogadanek o go- 
spodarczym znaczeniu sadownictwa dla wsi, więcej znaczy jedna nowa 
pasieka we wsi, czy kilkanaście książek nowych od wielu odczytów wygło- 
szonych na tematy. W tym kierunku trzeba nam nastawić pracę społeczną 
nauczyciela i to jest najskuteczniejsza droga do związania szkoły i nauczy- 
ciela ze społeczeństwem, ze środowiskiem. Tą drogą idąc najskuteczniej 
przyczynimy się do podniesienia kultury na wyższy poziom. 

Mamy również obowiązek, jako organizacja nauczycielska w Polsce naj- 
liczniejsza i najpotężniejsza stać na straży honoru zawodu nauczycielskiego. 
Obowiązek ten ciąży na wszystkich naszych komórkach organizacyjnych 
i wszystkich członkach Związku Naucz. Polskiego. Jeżeli chcemy, by z nami 
się liczono i szanowano nas, musimy sami mieć dla siebie szacunek, a sza- 
cunek dla samych siebie wyrazi się w pierwszym rzędzie w naszym życiu 
codziennym, w naszym postępowaniu. Kult pracy i szacunek dla człowieka 
musi być jedynym i słusznym regulatorem naszego postępowania w $rodo- 
wisku. Życie wewnętrzne w naszej grupie musi być nacechowane ideą ko- 
leżeńskości, zaufaniem i szczerością, swobodą wypowiadania się i wysokim 
poczuciem honoru. Jakże często piękny wyraz ,kolega" czy „koleżanka 
jest zaprzeczeniem naszego postępowania, bo jakże niewielu w tym postę- 
powaniu jest prawdziwej koleżeńskości! Cóż tu o tym wiele pisać! Wszyscy 
najlepiej wiemy, jak ja wiele mamy tu do naprawienia i jak nam jeszcze 
daleko czasem do miana wielkiej rodziny związkowej. A takie to pozornie 
łatwe do osiągnięcia i proste! 

Mamy w swoim życiu organizacyjnym takie momenty, kiedy poczucie 
jedności organizacyjnej urasta do potęgi i rozpala się przeczystym płomie- 
niem żarliwości koleżeńskiej, poczuciem braterstwa i wysokim poczuciem 
odpowiedzialności za całość Organizacji. Pamiętamy wszyscy ostatni taki 
moment. Musimy jednak te wszystkie cechy rozciągnąć i na szare, codzienne 
życie, to wtedy będzie dopiero dobrze. 

Sądzę, że pierwszorzędnym zadaniem Organizacji jest również oddzia- 
ływanie na kształtowanie się osobowości nauczyciela. Już w rozważaniach 
dotychczasowych w wielu bardzo momentach poruszałem to zagadnienie, 
kreśląc zadania Z. N. P. Wiadomo przecież, że zadania te spełniać może 
człowiek o pewnej określonej fizjonomii. Obecnie więc dam już tylko jakby 
syntezę dotychczasowych rozważań. Jakież więc cechy winny zdobić nau- 
czyciela związkowca? 


Patriotyzm i ofiarność w całym życiu na rzecz Państwa. Cecha to bez- 
sporna i bardzo wyraźnie skrystalizowana od pierwszych chwil istnienia 
Związku. Wszak walka o Niepodległość była najistotniejszą przyczyną 
zrzeszania się nauczycielstwa jeszcze w czasach niewoli. Wyszczególniam 
więc tę cechę jedynie dla rejestracji. Szersze rozważania na ten temat i udo- 
wadnianie, że nauczyciel musi być szczerym patriotą uważałbym za uwła- 
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czające nawet. Nauczyciel związkowiec powinien być demokratą, a de- 
mokratyzm ten przejawiać się musi nie tylko w wyznawaniu ideologii 
demokratycznej wyrażanej w słowach, ale i w życiu codziennym, w obco- 
waniu ze środowiskiem, w traktowaniu jednakowym wszystkich ludzi w za- 
leżności tylko od ich wartości moralnych i pracy jaką dają Państwu i spo- 
łeczeństwu. Musimy sobie zdawać sprawę, że powszechna oświata i wysoko- 
zorganizowana szkoła ostać się mogą jedynie w ustroju demokratycznym, 
że niezależność szkoły i nauczyciela jest nie dopomyślenia w innym ustroju. 
Z pojęciem demokracji związane jest logicznie pojęcie postępu. Nauczyciel 
związkowiec powinien być człowiekiem postępowym, a postęp ten należy 
rozumieć tak, jak rozumiał go Stefan Żeromski. „Postęp nie może się zam- 
knąć w żadnej doktrynie, wyrywa się z objęć każdej, szukając w swych 
przemianach formy coraz doskonalszej... Nie może się zmieścić w szrankach 
żadnej politycznej czy społecznej partii... Nie może się zamknąć w grani- 
cach jednej warstwy społecznej, jednej kasty i jakiegokolwiek zespołu, — 
nie poprzestaje nawet na jednym narodzie, lecz narody ościenne, które 
w dziejowym zazębieniu się o naród polski w granicach Rzeczypospolitej 
zostały, obejmuje w jedno pospólne pracowisko... Wszystkim  na$ciezaj 
otwiera ten sam ustrój ,zagarnia w kluby tego samego rozwoju, który zdąża 
w kierunku najlepszego stanu posiadania. Postęp ma własność Światła, 
biegnącego w dal wiekuiście i ma naturę linii prostej, która w swym nie- 
powstrzymanym rzucie naprzód nigdy i nigdzie nie ma końca. Etapami 
jego drogi są — praca pospólna w jasności dnia, dźwiganie wszystkiego ku 
dobremu, poświęcenie dla dobra braci, ofiara ze siebie i bohaterstwo...” 
Bo Polska odrodziła się ze krwi i pracy męczenników po to, żeby na miej- 
scu, gdzie stała ciemnica niewoli rozpostarło się najjaśniejsze pracowisko 
postępu”. (Snobizm i postęp). 

Z tak pojętym postępem jak najściślej znów łączy się miłość człowieka 
i miłość prawdy. Dodajmy jeszcze kult pracy i karność organizacyjną, 
a stworzymy sobie obraz nauczyciela zwigzkowca. 

Oto w moim rozumieniu treść tego tak dziś powszechnie używanego, 
a niekiedy może i nadużywanego wyrażenia: „wychowanie związkowe”. 
Treść bogata i nie łatwa do wcielania w życie. Ale też nie latwiznie zycio- 
wej musimy hołdować i nie z lekkiego życia bierzemy swój początek. Wszy- 
stko co wielkie rodzi się w walce i pracy. Przyglądając się naszej dotych- 
czasowej historii i drogom rozwoju Związku Nauczycielstwa Polskiego 
stwierdzamy tę walkę i pracę, walkę w imię trzech wielkich idei znaczących 
nasz rozwój: idei Niepodległości, idei oświaty powszechnej i kultury i idei 
sprawiedliwości społecznej. W zaraniu powstawania Związku naszą naczelną 
ideą była Niepodległość i jak najściśleszy nasz związek z ówczesnym ru- 
chem niepodległościowym. - -Na progu naszego bytu niepodległego idea 
Niepodległości została jakby uzupełniona wielką ideą oświaty powszechnej 


44 


i wysokozorganizowanej szkoły powszechnej. Uchwały Sejmu Nauczyciel- 
skiego w roku 1919 są tego dokładnym wyrazem. W roku 1936, dnia 
10 września Centralna Komisja Porozumiewawcza, do której i my należy- 
my, ogłasza swą deklarację społeczno-gospodarczą, zasadniczą ideą której 
jest przecież szczerze pojęta zasada sprawiedliwości społecznej. 

W swym rozwoju dziejowym, walcząc o te ideały tworzymy jednocześnie 
pierwsi w Niepodległej Polsce, tradycję zawodu nauczycielskiego. Musimy 
sobie zdawać sprawę z tej wielkiej odpowiedzialności przed historią i przed 
następnymi pokoleniami nauczycielskimi, które na naszej pracy i na naszym 
dorobku opierać będą dalszy swój rozwój. Jesteśmy tymi pierwszymi ora- 
czami, pierwsi budujemy drogi ku lepszej przyszłości i pierwsi, jako zawód 
nauczycielski, szukamy najwłaściwszych dróg dla nauczyciela polskiego 
w Niepodległej Polsce. 

W  szarzyźnie dnia codziennego, w nawale zmartwień i kłopotów warto 
się czasem zastanowić i pomyśleć choć przez chwilę i o sprawach bardziej 
ogólnych, zasadniczych. 

(d. n.) Stanisław Wiącek 


O opiekę oświatowo - wychowawczą 
nad młodocianymi 


Następujący bezpośrednio po ukańczeniu szkoły powszechnej, okres roz- 
wojowy młodzieży od lat czternastu do osiemnastu jest bardzo ważnym 
etapem formowania się psychiki młodego pokolenia. Od warunków i at- 
mosfery etyczno-kulturalnej, w jakiej młodzież przeżywa okres dojrzewania, 
zależy w durzej mierze postawa moralna i światopogląd ideowy przyszłych 
obywateli. Jest to bowiem faza najbardziej intensywnego procesu kształ- 
towania się i głębokich przeobrażeń psycho-fizycznych. 

Aby uniknąć wszelkich nieporozumień i nie stwarzać sugestii, że ogra- 
niczam w czasie fazę dojrzewania do lat osiemnastu, pragnę wyjaśnić od ra- 
zu na wstępie rzecz zasadniczą. Mówiąc o młodocianych, zajmować się 
będę jedynie młodzieżą, pochodzącą ze środowisk ludowo-proletariackich. 
W związku z tym stwierdzić należy, że proces dojrzewania psychicznego 
tej młodzieży przebiega szybciej i trwa znacznie krócej niż u młodzieży 
pochodzącej z innych środowisk społecznych. Główne i typowe momenty 
przemian psychicznych zachodzą u interesującej nas grupy młodzieży prze- 
ważnie już w okresie od czternastu do osiemnastu lat, co nie oznacza by- 
najmniej, by osiemnasty rok życia był górną granicą, zamykającą definityw- 
nie cały proces dojrzewania. 

Chcąc w zestawieniu przedstawić istotę dominujących procesów psy- 
chicznych, jakie zachodzą w dwu wyraźnie odrębnych etapach rozwojowych, 
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a mianowicie w okresie drugiego i trzeciego dziecięctwa (7 — 14 lat) oraz 
w okresie dojrzewania (14—18 lat), ucieknę się do sugestywnego porów- 
nania z dziedziny budownictwa. Otóż istotą psychicznych tendencji roz- 
wojowych okresu dziecięctwa jest, traktując rzecz porównawczo, gromadze- 
nie budulca i zakładanie fundamentów, czyli przyswajanie i opanowywanie 
elementów oraz zdobywanie podstaw; natomiast dominatą okresu dojrze- 
wania jest proces segregacji i krytycznej oceny tych elementów, a następ- 
nie spontaniczny pęd do tworzenia i formowania z nagromadzonego two- 
rzywa swoistej budowli na miarę najlepszych sił i możliwości twórczych 
jednostki w oparciu o dostępne a zarazem atrakcyjne wzory „architekto- 
niczne”. =» 

Jakie stąd wynikają wnioski. 

Jeden tu przede wszystkim wniosek narzuca się z nieodpartą logiką 
stwierdzającą wielką doniosłość okresu dojrzewania dla całego dalszego 
życia jednostki, a mianowicie, że jest to okres rozbudowy i ustalania pod- 
staw osobowości każdej jednostki. A wiemy, że z najlepszego i najstaranniej 
nagromadzonego materiału może powstać, przy niezdarnym i chaotycznym 
systemie budowy oraz przy braku odpowiednich wzorów architektonicz- 
nych, budowla nietrwała i bezużyteczna, lub — co gorsze — kupa gruzów. 
Natomiast z tego samego, a nawet mniej doborowego materiału, przy zapo- 
biegliwej i racjonalnej organizacji warunków budowy oraz przy wykorzy- 
staniu właściwych wzorów architektonicznych — powstanie na pewno bu- 
dowla solidna i celowa. 

I tu właśnie dochodzimy do istoty nierozwiązanego dotychczas w Polsce 
problemu o podstawowym znaczeniu z punktu widzenia rozwoju kultury 
i tẹżyzny moralnej narodu: do systemu opieki o$wiatowo-wychowawczej 
nad młodocianymi. Brak racjonalnie przemyślanego systemu pracy kultu- 
ralno- -oświatowej i opieki wychowawczej nad młodocianymi przekreśla 
w 2/ sens i wartość pracy kształcąco-wychowawczej szkoły powszechnej. 
Olbrzymia część budżetowego wkładu finansowego na szkolnictwo pow- 
szechne idzie na marne. Jesteśmy bowiem biernymi świadkami niewiaro- 
godnie paradoksalnej i niepokojącej rzeczywistości. Szkoła powszechna, po- 
stawiona i utrzymywana olbrzymim wysiłkiem całego społeczeństwa, gro- 
madzi i utrwala w umysłowości dziatwy szkolnej elementy tworzywa, nie- 
zbędne do sformowania się wartościowej struktury osobowej dorosłego czło- 
wieka. I oto w okresie decydującego pedu dojrzewającej psychiki, usiłującej 
zbudować z tych elementów własny ład światopoglądowo-etyczny, rolę do- 
tychczasowego świadomego wychowawcy w życiu 2/., młodzieży zaczyna 
spełniać bezkonkurencyjnie ulica, pastwisko lub karczma. 

W/nosząc z tego stanu rzeczy, można by przypuszczać, że zależy nam 
jedynie na tym, by nauczyć olbrzymią większość młodego pokolenia tylko 
elementów wiedzy, bez względu na to, czy posługiwać się nimi będą w przy- 


A. 
- a 
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szłości rzesze sprytnych i bezideowych sobków, czy też porządnych i twór- 
czych obywateli. Boć przecie nikt poważnie myślący nie będzie ryzykował 
twierdzenia, że szkoła powszechna zdolna jest dać Państwu w rezultacie 
swej pracy przygotowanego do życia obywatela. Przy najlepszych metodach 
nauczania i wychowania szkoła może dać swym wychowankom jedynie pod- 
stawowe pierwiastki tworzywa przyszłej struktury pojęciowo-etycznej do- 
rosłego człowieka bez wpływu na definitywne skrystalizowanie się tego 
agregatu elementów w określonym i swoisty zespół walorów duchowych; 
takie bowiem możliwości i granice osiągnięć zakreślają wysiłkom wycho- 
wawczym szkoły dyspozycje psychiczne wieku dziecięcego do lat czter- 
nastu. I nic tu nie pomoże cały balast frazeologiczny o wychowaniu oby- 
watelsko-państwowym czy narodowym młodzieży w wieku szkoły powszech- 
nej. 

Szkoła, usiłująca przekroczyć granice naturalnych dyspozycji i pojemno- 
ści psychicznej dzieci i wtłoczyć w umysłowość uczniów jakiekolwiek sche- 
maty gotowych doktryn, czy koncepcji o roli i stosunku obywatela do Pań- 
stwa lub odwrotnie, uprawia bezproduktywny werbalizm ze szkodą dla so- 
lidnego przyswojenia i utrwalenia tych elementów pojęciowo-poznawczych 
i uczuciowych, których przyswojenie w danym stadium rozwoju psychicz- 
nego jest możliwe i z których dojrzewająca młodzież będzie musiała wypra- 
cować zwartą i jasną postawę Światopoglądowo-etyczną wobec życia. 
Jeżeli więc w Polsce istotnie zależy na tym, by w budowie jej kultury i sa- 
modzielności gospodarczej oraz w tworzeniu jej potęgi militarnej brał czyn- 
ny udział ogół uświadomionych obywateli, czyż może równocześnie patrzeć 
na to obojętnie, że w decydującym okresie rozwojowym głównym wycho- 
wawcą ?/ przyszłych obywateli jest „ulica”. 

Stajemy wobec tego przed koniecznością zorganizowania racjonalnie 
przemyślanej opieki oświatowo-wychowawczej nad młodocianymi. Jedno 
pokolenie młodzieży jest już stracone, gdyż wychowała je właśnie w okresie 
dojrzewania „ulica”. Rezultaty tego wychowania obecnie obserwujemy, po- 
kolenie to bowiem wchodzi obecnie na forum naszego życia obywatelskiego. 
Nie wolno nam dopuścić do analogicznego marnowania możliwości rozwo- 
jowych drugiego z kolei pokolenia młodocianych. 

Zagadnienie stworzenia systemu opieki oświatowo-wychowawczej nad 
młodocianymi musimy definitywnie rozwiązać, nie czekając, aż sprawę tę 
unormuje wprowadzenie w życie ustawy o powszechnym obowiązku do- 
kształcania młodzieży do lat osiemnastu. Państwo ze względów budżeto: 
wych długo jeszcze nie będzie w stanie załatwić tego zagadnienia w skali 
ogólnopolskiej. Problem ten musi być rozwiązany na innej płaszczyźnie. 

W jaki sposób? Przed odpowiedzią na to kapitalne pytanie uprzytom- 
nijmy sobie kilka obowiązujących zasad i nakazów w pracy oświatowej, 
które zarówno czynniki państwowe oraz samorządowe jak i organizacje * 
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społeczne uwzględniać powinny w swej działalności, jako obowiązujące wy- 
tyczne. Można je sformułować w trzech następujących tezach: 1. Polska ma 
ogromne zaniedbania i potrzeby w dziedzinie oświaty powszechnej, a rów- 
nocześnie niewspółmiernie szczupłe środki finansowe, należy więc grosz 
publiczny wydawać na cele oświatowe nadzwyczaj oszczędnie i celowo: 
2. nie może być mowy o oszczędnej i celowej gospodarce zasobami energii 
ludzkiej i groszem publicznym bez koordynacji wysiłków i środków finan- 
sowych dla zaspakajania najpowszechniejszych potrzeb i bez ustalenia 
hierarchii tych potrzeb z punktu widzenia interesów rozwojowo-kultural- 
nych obywateli i państwa; 3. całokształt różnorodnych poczynań i prac 
w dziedzinie oświaty pozaszkolnej pozostanie tak długo mało produktyw- 
ną, ułamkową i logicznie niepowiązaną krzątaniną wokół mnóstwa pro- 
blemów naraz, dopóki nie zaczniemy opierać zrębów planowej akcji oświa- 
towej bezpośrednio na fundamentalnej podbudowie naszego ustroju oświa- 
towego, jakim jest szkoła powszechna. 

W oparciu o te zasady rozważmy, w jaki sposób można rozwiązać pro- 
blem systemu opieki nad młodocianymi. 

Ogniska opieki nad młodocianymi mogą powstać jedynie tylko w tym 
przypadku, jeśli zdołamy: 1. uniknąć ogromnych kosztów związanych z wy- 
najmem, utrzymaniem i wyposażeniem niezbędnych pomieszczeń, jak na 
przykład świetlice, pracownie robót ręcznych, boiska gimnastyczne itp.; 
2. zapewnić zorganizowanym ogniskom zespół odpowiednio dobranych i fa- 
chowo przygotowanych opiekunów spośród pracowników spoleczno-o$wia- 
towych znających najlepiej rodzinne warunki młodocianych w danym śro- 
dowisku. 

Naprowadzone powyżej warunki posiada sieć publicznych szkół pow- 
szechnych, toteż przede wszystkim na nich należy oprzeć organizację syste- 
mu ognisk opieki nad młodocianymi, gdyż: 1. unikniemy kosztów związa- 
nych z wynajmem, utrzymaniem i wyposażeniem lokali; 2. zwiążemy mło- 
docianych z instytucją macierzystą, będącą najbardziej naturalnym czynni- 
kiem oddziaływania kulturalno-oświatowego w swoim środowisku, i zna- 
jącą najlepiej warunki rodzinne młodocianych; 3. z kilku dziesięcio tysięcz- 
nej armii nauczycieli potrafimy dobrać potrzebną liczbę nadających się do 
pracy z młodocianymi, a zarazem fachowo przygotowanych specjalistów, 
którzy po dodatkowym przeszkoleniu potrafią postawić pracę w tych ognis- 
kach na należytym poziomie. Przy tego rodzaju rozwiązaniu sprawy od- 
padłyby wydatki bardzo poważne, a główny wysiłek finansowy byłby już 
tylko skierowany na opłacenie pracowników i dostarczenie ogniskom nie- 
zbędnych pomocy naukowych. 

Skoro mówimy o pracownikach i pomocach naukowych, należy — zdać 
sobie sprawę z treści i kierunku działalności kulturalno-wychowawczej 
wśród młodocianych. Otóż program zajęć w ogniskach opieki nad młodo- 
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cianymi powinien uwzględniać następujące kierunki: 1. wzbogacenie do- 
robku ideowo-wychowawczego szkoły powszechnej; 2. poznanie uzdolnień 
technicznych młodzieży przez prowadzenie pożytecznych zajęć praktycz- 
nych, a następnie udzielanie pomocy w wyborze zawodu lub uzyskaniu 
pracy; 3. podniesienie poziomu kultury fizycznej; 4. przygotowanie do 
aktywnego udziału w życiu społeczno-obywatelskim swego środowiska. 
Program ten, rozpracowany na szczegółowe zagadnienia i tematy, odpo- 
wiadające wymienionym kierunkom, powinien być zrealizowany w wymiarze 
przynajmniej 9 godzin tygodniowo, gdyż inaczej, przy mniejszym wymiarze 
godzin, trudno było by mówić o wywarciu poważniejszego wpływu na 
rozwój kulturalny i moralny młodocianych. 

Zagadnienie systemu opieki nad młodocianymi stanowi w herachii po- 
trzeb kulturalno-oświatowych Polski problem pierwszorzędnej wagi. Cały 
więc wysiłek moralny i finansowy czynników, odpowiedzialnych za zdrowie, 
etykę i przygotowanie fachowe młodego pokolenia do życia twórczego 
w Polsce, musi być ześrodkowany wokół tego problemu, trudno bowiem 
w stosunku do 2/4 młodzieży wielkomiejskiej, po wyjściu jej ze szkoły, 
zająć stanowisko obojętne lub bierne, gdy właśnie młodzież ta znajduje 
się w okresie najgłębszych i decydujących przeobrażeń psychofizycznych, 
a tym samym wymaga jaknajtroskliwszej opieki moralnej i oświatowej. 


PROGRAM PRACY Z MŁODOCIANYMI 

Praca z młodocianymi powinna opierać się na przemyślanym i wyraź- 
nie sprecyzowanym programie. Program ten musi przede wszystkim odpo- 
wiadać zainteresowaniom i tendencjom psychofizycznym młodzieży w wie- 
ku dojrzewania i do nich należy nagiąć nasze koncepcje. Pamiętać bowiem 
trzeba, że zamierzenia i cele kulturalno-wychowawcze, jakie pragnęlibyś- 
my osiągnąć poprzez systematyczną pracę wśród młodocianych, możemy 
jedynie w tym przypadku zrealizować, jeśli zastosujemy zarówno pod wzgle- 
dem formy, jak i treści takie zajęcia, które młodocianych interesują. Nie 
znaczy to bynajmniej, by cały program pracy z młodocianymi ograniczał się 
do zainteresowań; powinny one być punktem wyjścia, a nie punktem doj- 
Ścia w naszej pracy. Bez stosowania tej zasady nie zdołamy wytworzyć czyn- 
nej postawy i zapału do pracy kulturalno-samokształceniowej, a tym samym 
nie potrafimy na dłuższą metę utrzymać frekwencji w Ogniskach. Nawet 
gdyby zrealizowany był obowiązek przymusowego dokształcania do lat 18, 
i wtedy też będziemy zniewoleni na tej podstawowej zasadzie oprzeć pro- 
gram i metodę pracy, gdyż inaczej nie miałaby ona głębszego sensu spo- 
łeczno-oświatowego, jak to miało miejsce w Małopolsce przed wojną, gdzie 
istniała zasada obowiązkowego dokształcania młodzieży pozaszkolnej. 

Pod względem formalnym i konstrukcyjnym program zajęć z młodocia- 
nymi nie może być wzorowany na strukturze programów szkolnych; nie 
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może on być np. pewną odmianą programu szkół i kursów zawodowo- 
dokształcających. Wiemy doskonale o tym, że nawet ta młodzież, która ani 
na moment nie została wytrącona z.trybów i rygorów organizacji szkol- 
nej, a zatem posiadająca wpojone nawyki i odpowiednią rutynę pracy w ra- 
mach typowego systemu szkolnego, przeżywa w okresie dojrzewania po- 
ważne konflikty na tle buntu przeciwko ciasnym więzom i dusznej atmo- 
sferze szkoły. Toteż rozumnie zorganizowana szkoła zmienia bardzo wydat- 
nie system pracy w odniesieniu do uczniów młodocianych. Tym bardziej 
przeto młodzież pozaszkolna, ludowo-proletariacka, którą twarde i trudne 
warunki życiowe na każdym kroku zmuszają do samodzielności, nie uzna 
systemu pracy opartej na programie narzuconym z góry. Postawiona wo- 
bec przymusu zewnętrznego, podporządkuje się mu bez entuzjazmu, a z du- 
żą dozą przekory. A tego właśnie chcielibyśmy uniknąć. Entuzjazm i prze- 
kora to dwie zasadnicze cechy psychiki młodocianych. Oba te elementy 
woli występują w jaskrawej formie. Pojęcie kompromisu jest zupełnie obce 
naturze dojrzewającej młodzieży. I o tym należy pamiętać, projektując 
program pracy kulturalno-wychowawczej z młodocianymi. 


Przeciwko koncepcji szkoły przemawia również i cel, jaki postawiliśmy 
sobie, omawiając szczegółowo założenia tej pracy. Pragniemy bowiem: 
1) przez wdrożenie do pracy samokształceniowej dopomóc młodocianym, 
by samodzielnie potrafili wzbogacać dorobek kulturalny i wychowawczy, 
jaki wynieśli ze szkoły powszechnej; 2) przez prowadzenie warsztatowych 
zajęć praktycznych poznać uzdolnienia techniczne młodzieży, by w sposób 
celowy skierowywać ją do odpowiedniego zawodu lub pomóc jej w uzy- 
skaniu pracy; 3) przez ćwiczenia gimnastyczne i odpowiednie sporty pod- 
nieść poziom kultury fizycznej; 4) przez pracę o charakterze spoteczno-orga- 
nizacyjnym przygotować do aktywnego udziału w życiu obywatelskim $ro- 
dowiska. 


Nie chodzi nam więc o to, by sposobem przedmiotowo-lekcyjnym po- 
dawać pewne usystematyzowane wiadomości — skróty z różnych dziedzin 
nauki, gdyż w okresie dojrzewania zdrowy pęd bujnej siły rozwojowej po- 
budza młodą psychikę w kierunku samodzielnego poszukiwania własnych 
dróg myślenia i wałsnych kryteriów postępowania, rodząc równocześnie in- 
stynktowny bunt przeciwko wszelkiej narzuconej gotowiźnie. Wobec tego 
na miejsce przedmiotów nauczania wysuniemy zagadnienia, odpowiadające 
zainteresowaniom: a) intelektualnym; b) kulturalno-artystycznym 1 roz- 
rywkowym; c) techniczno-konstruktorskim; d) społeczno-organizatorskim. 


Na podstawie dotychczasowych doświadczeń pracowników oświatowych, 
działających w organizacjach młodzieżowych, można ustalić w zakresie do- 
boru treści oraz form pracy, następujące wytyczne i wskazania, odpowiada- 
jące wymienionym kierunkom zainteresowań młodocianych: 
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W DZIEDZINIE ZAINTERESOWAN INTELEKTUALNYCH: 


1) 


2) 


3 


Ne 


4) 


5) 


s 


czytanie książek lub branie udziału w gawędach, dotyczących opisów 
podróży, wypraw i przygód wojennych, opowiadań egzotycznych 
z życia ras kolorowych, popularnych opisów odkryć i wynalazków, 
barwnych opowieści historycznych o życiu sławnych królów, wo- 
dzów i rycerzy (bez moralizowania), a wreszcie legend i opowiadań 
fantastycznych; 

czytanie czasopism — szczególnie ilustrowanych — jak np. „Morze”, 
„Naokoło Świata” itp., gromadzenie ilustracji oraz artykułów po- 
święconych określonemu zagadnieniu i redagowaniu „gazetki zaga- 
dnieniowej" lub kompletowanie „albumów zagadnieniowych" ; 
pogadanki geograficzno-krajoznawcze w oparciu o filmy i przezro- 
cza, związane z aktualnymi wydarzeniami, lub pozostające w ścisłym 
związku z tworzeniem wspólnego zbiorku filatelistycznego; 
pogadanki o dziejach militarnych Polski lub — dla dziewcząt — 
o tradycji obyczajowo-kulturalnej Polski pogłębione przez planowe 
zwiedzanie muzeów i zabytków historycznych oraz przez wycieczki 
krajoznawcze; 

przeprowadzenie w sposób solidny i interesujący konkursów dobre- 


go czytania w oparciu o dwie frapujące książki — beletrystyczną 
i popularno-naukową — jako wstępna zaprawa do pracy samo- 
kształceniowej; 


wypełnianie czeków, przekazów pocztowych, blankietów telegraficz- 
nych kart meldunkowych, posługiwanie się słownikiem, encyklopedią, 
korzystanie z „Małego rocznika statystycznego” i książki telefonicz- 
nej oraz pisanie podań, życiorysów i kwitów, przy czym zajęcia te 
nie mogą być traktowane w oderwaniu, lecz należy je jak najściślej 
związać praktycznie z całością programu pracy i stale kontynuować, 
bo tu chodzi o sprawność. 


W DZIEDZINIE ZAINTERESOWAŃ 


KULTURALNO-ARTYSTYCZNYCH I ROZRYWKOWYCH 


1) 


2) 


3) 
4) 


5) 


śpiewanie pieśni żołniersko-legionowych, kanonów, pieśni o sław- 
nych bohaterach młodzieżowych np. „O płk Lisie Kuli”, o „Orlę- 
tach” oraz charakterystycznych pieśni regionalnych; 

recytacje zespołowe nastrojowych wierszy epicznych, posiadających 
walory dramatyczne, o bohaterstwie, poświęceniu zwycięstwie itp.; 
tańce polskie: kujawiak, oberek, mazur, krakowiak, trojak itp.; 
sportowe gry zespołowe i musztra na wolnym powietrzu oraz towa- 
rzyskie gry i zabawy ruchowe w sali gimnastycznej lub świetlicowej; 
wycieczki zamiejskie do lasu lub nad rzekę — ogniska. 
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W DZIEDZINIE ZAINTERESOW AN 
TECHNICZNO-KONSTRUKCYJNYCH 


Zajęcia z chłopcami: majsterkowanie — roboty z drzewa, szkła i tektury 
pod kątem potrzeb szkoły lub też indywidualnych potrzeb młodocianych: 
1) drewniane kraty do wycierania obuwia, ramki do obrazów, szachow- 
nice, sanki, „pieski” do ściągania butów, leżaki, podstawki i skrzynki 
okienne na kwiaty, szczotkarstwo, modelarstwo okrętowe lub lot- 
nicze, zabawkarstwo, budowa kajaków, naprawa narzędzi rolni- 

czych itp.; 

2) flakony kwiatowe lub podstawki na pióra z ciętych flaszek, szybki 
do przezroczy z większych odłamków szkła i podklejanie obrazów, 
gablotki, popielniczki, szklane pomoce naukowe do nauki przyrody 
martwej itp.; 

3) oprawa książek z biblioteki oddanej do użytku koła młodocianych, 
robienie teczek na czasopisma, albumów, podklejanie pomocy nau- 
kowych, komponowanie patronów malarskich do zdobienia ścian lub 
naklejanie na długich paskach tektury kolorowych ornamentów, 
opartych na motywach regionalnych, sporządzanie transparentów 
z okazji uroczystości szkolnych i świąt państwowych itd.; 

4) instalacja dzwonków elektrycznych, budowa radioodbiornika krysz- 
tałkowego, zasady fotografiki itp. 

Zajęcia z dziewczętami: 

1) cerowanie, roboty szydełkowe, wyrób chodników z różnokoloro- 
wych skrawków materii, makaty i aplikacje, wyszywanie na płótnie 
i mereżkowanie; 

2) szycie pantofli rannych lub gimnastycznych, krój i szycie fartusz- 
ków, kostiumów sportowych lub teatralnych; 

3) higiena i estetyka mieszkań, sprzątanie, palenie w piecu, wietrzenie, 
przechowywanie odzieży zimowej, tępienie robactwa; 

4) pieczenie ciast i przetwórstwo owocowe. pogadanki i zasady ra- 
cjonalnego układania jadłospisu; 

5) wyrób plecionych pasków, torebek, siatek do siatkówki ze sznur- 
ka itd. 

Uwaga: Zarówno chłopcy, jak i dziewczęta wykażą napewno duże 
zainteresowanie sprawą organizacji wielkich fabryk, tartaków itp., dlatego 
też należy organizować zwiedzanie zakładów przemysłowych i użyteczności 
publicznej w mieście powiatowym lub wojewódzkim. 


W DZIEDZINIE ZAINTERESOWAŃ 
SPOŁECZNO-ORGANIZACY JNYCH 


Czynny współudział młodocianych w przygotowaniu uroczystości i świąt 
państwowych, organizowanych na terenie szkoły, a mianowicie: 
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1) obchodu żałobnej rocznicy śmierci Józefa Piłsudskiego (12.V), świę- 
ta Państwowego (11.XI), złożenie hołdu Panu Prezydentowi (1.II) 
i Naczelnemu Wodzowi (18.111) oraz uroczystości patrona szkoły; 

2) organizowanie wespół z młodzieżą szkolną „opłatka”, wieczoru 
kolęd przy choince lub „jasełek”, chodzenie z szopką i kolędą do 
członków Opieki Szkolnej oraz znanych w środowisku przyjaciół 
szkoły; 

3) urządzenie na zakończenie roku szkolnego wspólnym wysiłkiem 
kilku sąsiednich Ognisk „wieczoru sobótek" na wolnym powietrzu, 
względnie wieczoru pieśni i tańców ludowych; 

4) zbieranie na terenie szkoły i w najbliższym środowisku: cynfolii, mie- 
dzi, mosiądzu, blachy cynkowej, pudełek blaszanych i żelaza na 
E OSN 

Wymienione powyżej kierunki i formy zajęć nie wyczerpują bynaj- 
mniej możliwości, jakie nastręcza praca z młodocianymi, ani też nie sta- 
nowią obowiązującego schematu programowego. Należy je traktować jako 
zbiór wskazań i przykładów. Opiekun Ogniska z całym zespołem powi- 
nien dążyć do ustalenia programu, dostosowanego do istotnych potrzeb 
i aspiracji kulturalnych członków tegoż Ogniska oraz do warunków i mo- 
żliwości lokalowo-technicznych samej szkoły. Ustalony plan działalności 
Ogniska nie może być jednak zlepkiem luźnie dobranych i niepowiąza- 
nych zagadnień, lecz powinien ściśle wiązać się w ciągu całego roku z ży- 
wym nurtem życia kulturalno-gospodarczego kraju. Takie np. zagadnienia, 
jak: czego dokonaliśmy w Polsce niepodległej i czym możemy się chlubić, 
jakie wysiłki podejmujemy współcześnie, czego musimy dokonać w Polsce 
w najbliższej przyszłości — powinny być myślą przewodnią programowej 
pracy kulturalno-wychowawczej w Ognisku. 

Szczególnie mocno należy akcentować osiągnięcia Polski w różnych 
dziedzinach życia państwowego. Wysuwając początkowo sukcesy w dziale 
wychowania fizycznego i sportu, obejmować będziemy stopniowo inne dzie- 
dziny: lotnictwo, marynarkę, motoryzację i uprzemysłowienie kraju, sło- 
wem wszystkie wysiłki, zmierzające do zwiększenia potencjału obronności 
Państwa, budząc w ten sposób poczucie siły i dumę w duszach młodego 
pokolenia. 

OGÓLNE WSKAZANIA METODYCZNE 

Przyjąwszy taką ogólną postawę ideową pracy, należy wyraźnie spre- 
cyzować sposób postępowania z młodocianymi, mając stale na uwadze, 
że rezultatem działalności opiekuna Ogniska ma być usamodzielnienie 
i zaprawa młodocianych do samokształcenia oraz przygotowanie do czyn- 
nego udziału w pracy kulturalno-obywatelskiej środowiska. Wobec tego 
na miejsce systemu wykładowo-lekcyjnego musi być wprowadzony system 
pracy samodzielnej uczestników. Opiekun Ogniska powinien być doświad- 
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czonym organizatorem i doradca, który nie udziela lekcji z zakresu poszcze- 
gólnych przedmiotów, lecz stawia lub podejmuje wysunięte zagadnienia, 
omawia je wspólnie z całym zespołem względnie z grupą zainteresowanych, 
udziela instrukcji, jak należy pracować, a później już tylko nadzoruje i czu- 
wa, by praca się nie rwała z powodu napotkanych trudności. Będzie to 
więc taki system pracy, jaki stosujemy w pracowniach robót ręcznych czy 
też przyrodniczych z tym, że pozostawimy młodocianym więcej pola do 
przejawiania własnej inwencji. 

Ponieważ podstawowym i wstępnym krokiem w kierunku wyrobienia 
samozaradności w pracy samokształceniowej jest umiejętność korzystania 
z pomocy naukowych, przeto należy stwarzać jak najwięcej takich sytua- 
cji, by młodociani samodzielnie musieli korzystać ze słownika wyrazów 
obcych, encyklopedii, katalogów wydawniczych, map, „Małego rocznika 
statystycznego” i gazet, a poza tym, by sami załatwiali takie sprawy, jak 
prenumerowanie czasopism, pisanie względnie układanie tekstów zaproszeń 
na imprezy urządzane wspólnie ze szkołą, próśb o zezwolenie na zwie- 
dzenie różnych instytucji lub fabryk itp. 

W dalszym etapie pracy powinien opiekun Ogniska dążyć do wyszukania 
w zespole przodowników w różnych działach pracy, tj. takich członków 
zespołu, którzy wykazują szczególne zamiłowanie i talent w pewnym kie- 
runku, a poza tym mają zapał organizacyjny i mir wśród kolegów. Przo- 
downikami mogą być starsi członkowie Ogniska, lub absolwenci szkoły 
powszechnej, uczęszczający do szkół średnich, którzy nie zerwali kontaktu 
uczuciowego ze swymi pierwszymi wychowawcami i kolegami — o ile 
oczywiście posiadają zalety i dane na przodowników. Wybrani za zgodą 
zespołu przodownicy mogą pod ogólnym kierownictwem opiekuna pro- 
wadzić biblioteczki, gry i zabawy sportowe, ćwiczenia w marszu, zajęcia 
praktyczne itp. oraz dbać o należyte poszanowanie pomocy naukowych, 
przydzielonych Ognisku do różnych działów pracy i czuwać nad ogólnym 
uporządkowaniem Świetlicy po zajęciach. 

Ponieważ przyjęliśmy zainteresowania i uzdolnienia młodocianych jako 
podstawę budowy programu, wobec tego praca odbywać się będzie rów- 
nocześnie w kilku zespołach. Jedynie zajęcia warsztatowo-praktyczne 
i wychowanie fizyczne obowiązywać będzie wszystkich uczestników Ogni- 
ska. Opiekun Ogniska musi jednak tak zmontować roczny program pracy, 
by te zróżnicowane zajęcia zespołowe wiązały się w ogólną, logiczną ca- 
łość. Ażeby osiągnąć ten konieczny postulat, musi przy układaniu rocznego 
planu pracy mieć na uwadze wyraźnie sprecyzowaną myśl przewodnią, 
generalne hasło programowe, np. „Budujemy silną Polskę”, „Polacy na 
szerokim świecie” lub „Kajakiem po Polsce", „Nasza kultura ludowa” itp. 
Zależnie od wybranego hasła programowego należy kłaść odpowiedni 
akcent na dobór szczegółowych treści. T. Wieroński 
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W odpowiedzi na ankietę 


„Numer ciekawszy, numer lepszy” oto przeważająca odpowiedź kole- 
gów na dołączone pytania w Głosie Nauczycielstwa Mazowieckiego ubie- 
głego numeru. Komitet redakcyjny wspólne z czytelnikami naszego -czaso- 
pisma doszedł do przekonania, że należy pójść w kierunku wzbogacenia 
nietylko wartości umieszczanych artykułów, ale by „Głos” ten mógł stać 
się środkiem wymiany czy też miejscem wykazywania trudności napotyka- 
nych w naszym życiu organizacyjnym. Głos Nauczycielstwa Mazowieckiego 
nie jest i nie powinien być tylko organem Zarządu Okręgu Warszawskiego 
Z. N. P. lecz czasopismem czytelników, zespolonych w tej organizacji. Czy- 
telnicy powinni być jednocześnie autorami i uzewnętrzniać cenne swe my- 
śli, tak często ukrywane. Gdybyśmy tę zasadę przyjęli, a należy to uczynić, 
to napewno redaktor odpowiedzialny z ramienia Zarządu Okręgu sprostał- 
by bardziej swym zadaniom, gdyby mógł ograniczać się tylko do porządko- 
wania stale napływowego z terenów naszego Okręgu materiału, oraz do 
strony technicznej ukazania się numeru czasopisma. 


W następnych punktach załączonych pytań, daliście koledzy odpowie- 
dzi, że możecie poruszać wiele ciekawych, interesujących tematów z terenu 
własnego. To już nas przekonało, że każdy następny numer Głosu Naucz. 
Mazow. stanie się doskonalszym dla nas samych, a może i poczytniejszym 
wśród innych. Spostrzeżenia ankietowe również wykazały, że w terenie 
naszego okręgu jest wiele jednostek, które mogłyby brać aktywniejszy 
udział w życiu naszej organizacji nietylko poprzez żywe, ale i pisemne sło- 
wo. Jaka szkoda, że koledzy, ograniczacie się tylko do sporadycznej 
krytyki poczynań w pracy innych kolegów. Uważam takie podejście za błęd- 
ne, natomiast czynna praca i postawa kolegi związkowca wzmocni pozy- 
tywny wynik naszej działalności organizacyjnej. Niechaj zapoczątkowanie 
w formie sprawozdawczej z działalności z terenu ogniska mławskiego, 
które jest umieszczone w bieżącym numerze, służyć będzie przykładem, że 
coraz liczniej, ukazywać się będą sprawozdania i zinnych terenów, które za- 
przeczą niemniej bierności życia organizacyjnego. Zapewne, że sprawozda- 
nia nie są treścią samej pracy, jednakże są one konieczne do zapoznania 
innych terenów, które częstokroć potrzebują pomocy, czy też naśladowania. 
A do tej akcji w części jest przeznaczone jako pośrednik nasze czasopismo 
„Głos Nauczycielstwa Mazowieckiego”. 


Z. Dublasiewicz 


NAJMILSZY PODARUNEK GWIAZDKOWY DLA DZIECI — TO 
ROCZNIK „PŁOMYKA”, ,PLOMYCZKA", „MAŁEGO PŁOMYCZKA”. 
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Interwencje 


Wielu z kolegów zwraca się do Zarządu Okręgu z wnioskiem o inter- 
wencję u władz szkolnych w różnych sprawach: przeniesienie na podsta- 
wie 51 art.; niedostateczna ocena pracy; atak ze strony rozpolitykowanych 
lub uzurpujących sobie prawo do ingerencji w życiu szkolnym; niewłaściwe 
postępowanie przełożonego, czy reprezentujących władzę pierwszej instan- 
cji itp. Każdy, kto się do nas zwraca uważa, iż spotkała go wielka krzywda, 
że napadają na niewinnego człowieka, że padł ofiarą intryg lub złej woli 
jednostek. W wielu wypadkach sprawy przedstawiają się nieco inaczej. Nie 
chcemy być żle zrozumiani — dalecy jesteśmy od twierdzenia, że wszyscy 
mają rację, tylko nie nauczyciel, że postępowanie innych jest właściwe, 
a nauczyciel nie ma racji. Sg jednak wypadki, może odosobnione, ale są, 
że nauczyciel zawini przez swoje nietaktowne postępowanie i z tym faktem 
musimy się pogodzić. 

Jeżeli przedstawiciele Okręgu mają interweniować u władz szkolnych, 
to sprawę tę powinni znać dokładnie i wszechstronnie, by wiedzieli, jakie 
mają zająć stanowisko, by nie byli narażeni na nieznane zarzuty i to za- 
rzuty poparte faktami. To stawia delegację w trudnym i kłopotliwym po- 
łożeniu. 

Zainteresowany kolega obowiązany jest podać nam wszystkie argumen- 
ty na swoją korzyść oraz wszystko to, co świadczy przeciwko niemu. 
O wszystkim powinniśmy się dowiedzieć od niego samego i być przygoto- 
wani na stawiane mu zarzuty, uzbrojeni w przeciwargumenty. Celem inter- 
wencji jest wyjaśnienie sprawy oraz stanąć w obronie pokrzywdzonego, 
ale rozmiar tej krzywdy musi być znany tym, którzy mają w tej sprawie 
mówić. Dlatego też w interesie samego zainteresowanego leży przedsta- 
wienie nam sprawy wszechstronnie. Żądanie interwencji w sprawach drob- 
nych, np. kiedy wpłynęło odwołanie lub w sprawach nie należących do na- 
szej kompetencji, jak twierdzenie, że skarga nie nadaje się do ko- 
misji dyscyplinarnej, wygląda to mało poważnie i świadczy o braku znajo- 
mości przepisów. Stąd powstają nieuzasadnione pretensje do Zarządu, że 
mało interesuje się sprawami członków lub nie. staje w ich obronie. 

Niektórzy znowu mają przesadną wiarę w możliwości i skutki interwen- 
cji. Uważają mianowicie, że Z. N. P. każdą sprawę może załatwić pozytyw- 
* nie dla zainteresowanego. Wyjaśniamy, że w interwencjach możemy wyja- 
śniać, podawać i przedstawiać dodatkowe argumenty i dowody, przekony- 
wać, ale nigdy decydować. Decyzja zawsze należy do władz i inaczej być 
nie może. Nie żądajcie wobec tego od nas więcej, niż możemy uczynić. 

Czy wobec tego należy interweniować? Tak! Trzeba interweniować. 
Trzeba stawać w obronie pokrzywdzonych. Tylko tym, którzy mają stawać 
w obronie trzeba dać argumenty, trzeba dać materiał do obrony i wierzyć, 
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że Zarząd zrobi wszystko w obronie członków, oczywiście w granicach 
możliwości. 

Być może, że niektórych kolegów spotka przykra rzeczywistość — nie- 
dostateczna ocena jego pracy. Jeżeli ktoś będzie czuł, że dzieje się mu 
krzywda, powinien w przepisowym terminie wnieść odwołanie przeciwko 
takiej ocenie pracy do władz wyższych, a jednocześnie nas o tym fakcie po- 
wiadomić i dać argumenty na swoją obronę. My z obowiązku organizacyj- 
nego będziemy interweniowali tam, gdzie należy. Wy ze swej strony miej- 
cie do nas zaufanie, że wszystko uczynimy dla Was, co jest w naszej 
mocy. B. K. 


Awansujemy 


W dniu 1 stycznia każdego roku pewna część nauczycieli awansuje 
do następnej grupy uposażeniowej. Awans ten jest automatyczny. Jesteśmy 
pod tym względem uniezależnieni od władz. Nie mają one żadnego wpływu 
na przegrupowywanie nauczycieli, na stawianie wniosków, kto zasługuje 
na podwyższenie mu poborów lub nie. Trzeba podkreślić, że uniezależnienie 
nauczycieli pod tym względem od władz ma duże i zasadnicze znaczenie. 
Awansuje ten, kto uzyskał po temu warunki na podstawie obowiązujących 
przepisów. 

Każdy z nas powinien w miesiącu grudniu przypomnieć sobie dokładnie 
ilość przepracowanych i zaliczonych do wysługi lat i obliczyć, czy należy 
mu się awans w dniu 1 stycznia 1939 r. Jeżeli dojdzie do wniosku, że tak, 
to czekać na listę płacy za styczeń. 

Jakkolwiek władze szkolne dość skrupulatnie obliczają na podstawie 
posiadanych przez siebie danych ilość zaliczonych do wysługi lat, to mimo 
to mogą się zdarzyć wypadki, że ktoś może nie być przeniesiony do na- 
stępnej grupy uposażeniowej mimo uzyskania warunków. 

Co w takim wypadku ma czynić zainteresowany? W ciągu czternastu 
dni, tj. przed 14 stycznia wnieść reklamację do tej instancji, która asygnuje 
uposażenie (Kuratorium), żądając wyjaśnienia powodów nieprzesunięcia 
do następnej (wymienić której) grupy i jednocześnie żądać przesunięcia 
do wyższej grupy uposażeniowej. 

W'yasygnowanie sumy na uposażenie w dniu 1 stycznia można uważać 
jako zarządzenie, a pokwitowanie za przyjęcie do wiadomości tego zarzą” 
dzenia. Przy takiej interpretacji należy wnieść odwołanie przeciwko nie- 
słusznemu zarządzeniu do władzy bezpośrednio wyższej od tej, która wy- 
dała zarządzenie, tj. do Ministerstwa W. R. i O. P. Odwołanie należy 
wnieść w ciągu czternastu dni licząc datę pokwitowania poborów za datę 
przyjęcia do wiadomości zarządzenia. 

Odwołanie należy wnieść drogą służbową dołączając wykaz stanu służby, 
jako dowód stwierdzający słuszność żądań. 
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Przy tym zaznaczamy, że w dniu 1 stycznia 1939 r. trzeba mieć ukoń- 
czoną odpowiednią ilość lat potrzebną do awansu automatycznego. Jeżeli 
komu zabraknie kilka dni, np. zaczął pracę nie pierwszego, a po pierwszym 
stycznia, to będzie awansował dopiero następnego pierwszego stycznia. 

Jeżeli komukolwiek z koleżanek lub kolegów nasuwają się pewne wąt- 
pliwości co do awansu, to należy niezwłocznie zwrócić się do Z. N. P. 
o wyjaśnienia. Przy zwracaniu się do nas w tej sprawie należy podać ścisłe 
i dokładne dane: 1) czas rozpoczęcia służby w szkolnictwie publicznym; 
2) przerwy w pracy; 3) czas zaliczony do wysługi przed przerwą; 4) wy- 
kształcenie zasadnicze i 5) wykształcenie dodatkowe (wyższe studia) itp. 


Podajemy kolegom do wiadomości, iż nakładem Ministerstwa W. R. 
i O. P. ukazała się książka pod tytułem: „Stosunki służbowe nauczycieli”. 
Jest to zbiór przepisów o stosunkach służbowych nauczycieli wraz z wy- 
rokami Najwyższego Trybunału Administracyjnego opracowany przez Mar- 
szałka St., Wilanowskiego Wł. i Wójcika J. W zbiorze tym znajdą koledzy 
ustawę z dn. 1 lipca 1926 r. o stosunkach służbowych nauczycieli (bez 
przepisów uposażeniowych i emerytalnych), rozporządzenia wykonawcze, 
instrukcje, okólniki, wyjaśnienia i orzeczenia N. T. A. Książka obszerna 
(532 str.), wydana starannie. Cena 5 zł. Ze względu na zawarty w niej 
materiał jest bardzo wskazane, by książka znalazła się w bibliotekach wszy- 
stkich Oddziałów i Ognisk. Książkę zamawiać można w „Naszej Księ- 
garni". 


„Współpraca Kierownika z Cronem^ 


Myślę, że artykuł pod tym tytułem zamieszczony w poprzednim nume- 
rze „Głosu Nauczycielstwa Mazowieckiego” nie powinien przejść bez echa, 
przeto w otwartej na ten temat dyskusji zabieram głos. Myśli tu wyłusz- 
czone daję pod rozwagę tym wszystkim, dla których postawione zagadnienie 
ma istotną wartość. Odwołuję się tu jednocześnie do Kierowników i Grona, 
jednych i drugich mając w jednakim szacunku, by przy rozważaniu mego 
stosunku do tej sprawy zechcieli zachować sąd obiektywny. 

Jeżeli więc mam mówić o „współpracy kierownika z gronem”, to rzecz 
oczywista, że rozróżniam tu dwa elementy, składające się na tę współpracę: 
kierownika i grona. Ponieważ wiemy, że od dwu tych elementów i ich 
wzajemnego stosunku do siebie zależy taka czy inna „współpraca kierownika 
z gronem”, przeto należy je poddać gruntownej analizie, rozszczepić jak 
promień świetlny każde z osobna na kolory, by z tak poczynionego do- 
świadczenia móc wyprowadzić kształcące wnioski. 
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Może zdarzyć się kierownik, który w powierzonej sobie szkole spra- 
wuje władzę absolutną. Swoją osobę, z racji tylko piastowania urzędu, 
Stawia zawsze i wszędzie na pierwszym planie. W rozmowie z nauczycielem 
podkreśla tonem i zachowaniem się swą wałdzę. Zapomina, że do tej 
władzy doszedł bardzo często właśnie dzięki wysiłkowi miejscowego nau- 
czycielstwa. 


Nic więc dziwnego, że nie dopuszcza do dyskusji na zagadnienia ogólne 
natury wychowawczej i nauczania, a jeżeli czasem taka dyskusja znajdzie 
miejsce, to zakończy ją zgrzytem, stawiając z akcentem swoje „ja” jak 
kropkę na końcu zdania. Uważa, że on — kierownik mylić się nie może i że 
racja musi z urzędu być przy nim. 

Kontaktuje się z gronem przy pomocy zarządzeń, mających niekiedy 
charakter dekretów. Pisze je często. Przy każdej sposobności. Używa przy- 
tem formy ostrej, autorytatywnej. Takie zarządzenia są najczęściej przyczyną 
zgrzytów między kierownikiem a gronem. Pełno w nich nakazów i zakazów. 

Zarządzeniami takimi reguluje się niekiedy nawet ład w nauczycielskim 
pokoju, przydziela się miejsce na teczki dla nauczycieli, daje się podpisy, 
dotyczące utrzymania porządku szuflad i półek nauczycielskich. A roją się 
one od zwrotów: „zabrania sie", „nie dozwolono”, nie wolno”, ,,wzbra- 
nia się , „polecam ”, itp. itp. 

A gdy takie zarządzenia okrasi się tu i ówdzie niewybrednym słowem, 
graniczącym często z brakiem smaku kulturalnego, albo redakcja ich ma 
charakter porachunków osobistych kierownika z gronem, to „przyzna kto 
szlachetny” — jak mówi poeta — że nie sprzyja to wszystko atmosferze 
współpracy. 

Jeżeli ,,dekret" taki, mający wszelkie cechy zarządzenia, które nie po- 
winno mieć miejsca w środowisku kulturalnym, jakim bezsprzecznie jest 
każde grono nauczycielskie, jeżeli więc taki dekret ukaże się, a odnosi się 
do ludzi, których pozycja społeczna, duchowa i wartości kulturalne prze- 
wyższają redaktora wspomnianego dokumentu — to nie łatwo się domyśleć, 
że wynikną stąd dysproporcje. Te z kolei sprawią, że kierownik zostanie 
sam. Opuszczą go nawet ci, którzy za wszelką cenę radziby ratować choć 
pozory poprawnej współpracy. 

Oczywista, że tacy kierownicy należą do wyjątków, ale wyjątki te rzucają 
jednak cień na regułę. 

Myśle, że zagadnienie to winno znaleźć szerokie omówienie w atmo- 
sferze koleżeństwa i zaufania na zebraniach „Ogniska”. Tu ludzie dobrej 
woli mogliby znaleźć wspólny język i ustalać do siebie przykładny stosunek, 
oparty o jak najdalej idące wzajemne zaufanie. Tu winny znaleźć omówie- 
nie i ocenę trudne do współżycia w Gronie te indywidua, które między 
kierownikiem a gronem powodują nieporozumienie. Takich wichrzycieli, 
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malkontentów, wiecznych niezadowoleńców;, należy leczyć jak się leczy 
niebezpieczne schorzenia. 

Bo jeżeli mowa o kierowniku, który dość jaskrawe a nawet przejaskra- 
wione tu omówienie znalazł, to przecież istnieje i typ ujemny wchodzący 
w skład Grona. Taki uprawia sport szkodliwy na terenie towarzyskim 
i urzędowym szkoły, przeciwstawiając się z zasady wszystkiemu cokolwiek 
by zrobił jego kierownik. Z chorobliwym nastawieniem odnosi się do wszy- 
stkiego i wszystkich. Całkowicie się godzę z tezami, wysuniętymi w po- 
przednim artykule „Głosu” i sądzę, że trzeba dla dobra współpracy tezy 
te rozpatrzeć, wziąć je pod światło. Przecież kierownik i grono, to nie tylko 
podstawowa komórka administracyjna, ale i podstawowy zawiązek naszego 
życia towarzysko-zawodowego, źródło naszych mocy i słabości organiza- 
cyjnych. 

Jeżeli mamy tworzyć „wyższy poziom życia związkowego” i organiza- 
cyjną opieką otaczać „wychowanie związkowe”, o czym tak pięknie mówią 
nacechowane szczerością artykuły kol. Prezesa Wiącka, to przecież nie mo- 
żemy jedno i drugie tworzyć bez zgodnego i szczerego stosunku do siebie, 
bez współpracy, opartej o kapitał dobrej woli w działaniu, bez aktywnego 
stosunku do postawionego zagadnienia nas wszystkich związkowców. Przy- 
tem pamiętać należy, że koleżeńskość nasza (wzajemna do siebie) nie po- 
winna zamykać się w ramach li tylko organizacyjnych. Musi ona wchodzić 
w skład tworzywa kultury naszej i wiązać się niejako chemicznie z pierwia- 
stkami duchowymi. Nie będzie zgrzytów we „współpracy kierownika z gro- 
nem”, gdy kol. kierownik i grono związkowe zechce ustalać wzajemny sto- 
sunek do siebie na płaszczyźnie kultury duchowej, co zresztą słusznie — 
moim zdaniem — i silnie zaakcentował kol. autor w poprzednim numerze 
„Głosu”. Związkowiec 


Życie organizacyjne 
Z OKRĘGU 


Poza normalną pracą codzienną, jak: praca w poszczególnych W ydzia- 
łach, interwencje, informacje, korespondencja itp. z inicjatywy Zarządu 
Okręgu odbyły się we wszystkich Oddziałach konferencje prezydiów Od- 
działów wraz z prezesami i przewodniczącymi wydziałów Ognisk. Prawie 
na wszystkich konferencjach byli obecni przedstawiciele prezydium Okrę- 
gu. Jak wynika z relacji delegatów na konferencjach była dobra frekwen- 
cja, poruszane zagadnienia zbudzały żywe zainteresowanie, wyrażające się 
w pozytywnym ustosunkowaniu się obecnych na zebraniach przez branie 
udziału w dyskusji. 

Kol. delegaci Okręgu na lustracjach Oddziałów Powiatowych i Ognisk niejed- 


nokrotnie stwierdzili, iż wiele komórek organizacyjnych nie ma należycie uporzad- 
kowanej kancelarii. 
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Dla przypomnienia podajemy spis ksigzek, teczek i druków, jakie powinny sie 
znajdować w każdym Ognisku. 

Po niżej wymienione materiały należy zwracać się pod adresem: Zarząd Główny 
Z. N. P. Warszawa, Smulikowskiego 1. Kancelaria Główna, IV p., pokój 146-a. 


KANCELARIA OGNISKA. 

Wydział Organizacyjny: 
. Księga członków Ogniska. 
. Księga protokółów. 
. Regulamin Ogniska. 
. Statut Z. N. P. 
. Dziennik korespondencyjny. 
. Deklaracje członkowskie. 
. Zawiadomienia władz o składzie Zarządu Ogniska. 
. Regulamin Sądów Koleżeńskich. 
. Regulamin Komisji Kontrolującej 

10. Teczka do pism Wydziału. 

11. Legitymacja członkowska. 
Wydział Finansowy: | 
. Księga kasowo-budżetowa. 
. Kwitariusz wpływów. 
. Asygnaty wypłat. 
. Księga inwentarzowa. 
. Księga kontowa wkładek. 
. Teczka do pism Wydziału. 
Wydziały: Pedagogiczny i Pracy Społecznej: 

1. Teczki do pism Wydziału. 


(O oN QN M AW N MH 
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KONFERENCJA ORGANIZACYJNA W AUGUSTOWIE 


W dniach od 24 do 31 lipca 1938 r. odbyła się Konferencja dla przezesów i prze- 
wodniczących wydziałów pracy społecznej (ewentualnie ich zastępców) Okręgu 
Warszawskiego Z. N. P. Konferencję zorganizował Zarząd Okręgu Warszawskiego, 
przy poparciu Zarządu Głównego. 

Choć od pewnego już czasu przyzwyczajeni jesteśmy do różnych Konferencji 
organizacyjnych, to ta w Augustowie zasługuje na specjalne omówienie, choćby 
z tego względu, że była pomyślana odmiennie i inaczej. 

W dotychczasowych konferencjach, organizowanych czy to przez Zarząd Głów- 
ny, czy też poszczególne Okręgi, zebrani mimo woli dzielili się na 2 grupy: wykła- 
dających i słuchających. 

W Konferencji augustowskiej, — wszyscy mieli możność być prelegentami. 

Tematy omówione na Konferencji należałoby podzielić na 3 grupy. 

Pierwsza grupa, to tematy, omawiające sytuację Polski pod względem poli- 
tycznym i gospodarczym, druga, to tematy, omawiające ogólną sytuację Z. N. P. 
i trzecia ,to tematy „omawiające pracę w Ogniskach i Oddziałach Powiatowych. 

Do grupy pierwszej, należy zaliczyć następujące tematy: 

1. Sytuacja Polski na tle ogólnej sytuacji międzynarodowej — prof. Handels- 

man M. — członek Z. N. P. 


2. Ruch spółdzielczy w Polsce, jego stan obecny i perspektywy na przyszłość — 
p. Andruszkiewicz. 
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Prof. Handelsman, zupelnie obiektywnie zobrazowal stan naszej sytuacji poli- 
tycznej. 

Pan Andruszkiewicz po prostu porwał wszystkich i zaczarował spółdzielczością. 
W słowach mocnych i barwnych, przedstawił konkretne zdobycze spółdzielczości, 
podkreślił piętrzące się przeszkody i udowadniał, że spółdzielczość może być czyn- 
nikiem zmieniającym ustrój gospodarczy i społeczny Państwa. 

Do grupy drugiej, należy zaliczyć następujące tematy: 

1. Obecna sytuacja Z.N.P. na tle ogólnej sytuacji w Państwie — kol. prez. Ko- 

lanko J. 


2. Ideologia Z.N.P. i praca wychowawcza w Związku — kol. Wiącek St. ` 


3. Ruch pracowniczy w Polsce, jego stan obecny i perspektywy na przyszłość — 

kol. Kwiatkowski St. 

Kol. prez. Kolanko wszechstronnie omówił sytuację ZNP. Do oceny sytuacji pod- 
szedł z jak największym obiektywizmem. Stwierdził, że celem naszych przeciwników 
jest nie dopuścić do urzeczywistnienia naszych ideałów. Za wszelką cenę pragną 
nas złamać, zdyskredytować w opinii publicznej i zamknąć w ciasnym zaułku, spraw 
wyłącznie zawodowych. Wiedzą bowiem, że wtenczas przestalibyśmy reprezentować 
nasz kierunek, zatracilibyśmy swój światopogląd i musielibyśmy się zgodzić na za- 
przepaszczenie naszych ideałów. Ustępując z pola walki, osłabilibyśmy szeregi demo- 
kracji, a o to właśnie chodzi jej wrogom. Skoro jednak deklarujemy się po stronie 
demokracji, to musimy dążyć do realizacji ,,Deklaracji Społeczno-Gospodarczej"” 
C. K. P. Ideologia nasza musi być zrealizowana bez względu na to, czy to komuś od- 
powiada czy nie. Dlatego też Z. N.P. nie chce być organizacją partyjno-polityczną. 

Następnie kol. prez. Kolanko omówił rolę i znaczenie prasy i taktykę Z. N. P. 
na najbliższą przyszłość. 

Kol. Wiącek podał określenie ogólne ideologii, nakreślił w rzutach historię 
Z. N. P. ze szczególnym podkreśleniem ideologii i uznał za najważniejsze w chwili 
obecnej wychowanie związkowe, bo w każdym momencie dziejów naszej organi- 
zacji postawa ideowa członków wyznaczała jej szlaki rozwojowe i decydowała o sy- 
tuacji Z. N. P. 

Następnie kol. Wiącek rozpatrzył naszą rzeczywistość państwową, bo z niej 
częściowo wypływa nasza ideologia, zawierająca światopogląd na urządzenie spra- 
wiedliwszego i szczęśliwszego życia ludzkiego. 

W Polsce czeka 5 najważniejszych problemów na rozwiązanie: problem rolny, 
oświatowy, przemysłowy, narodowościowy i ustrojowy. 

Kol. Kwiatkowski przedstawił historię ruchu pracowniczego. Przypomniał nie- 
dołęstwo i niezaradność Centralnej Rady Pracowniczej. Zmiana nastąpiła, gdy zna- 
leziono język wspólny, gdy powstała C. K. P. na podstawie porozumienia ideowego. 
Opracowano ,,Deklaracje Społeczno-Gospodarczą”, która jest wyrazem dążeń i tę- 
sknot całego świata pracy. 

W trzeciej części znalazły się referaty, dotyczące prac w Ogniskach i Oddziałach 
Powiatowych. 

Kol. referenci dobitnie i szczerze poruszyli niedomagania i bolączki życia orga- 
nizacyjnego, zwrócili uwagę na ukochanie idei związkowej, czego dowody widzie- 
liśmy w dniach ciężkich i trudnych. 

Na szczgeólne podkreślenie zasługuje dyskusja. Zabierali głos wszyscy. Istniała 
całkowita i niczym nie krępowana swoboda wypowiadania się. 


I choć często zdania były różne, przekonywano się tak długo, aż znalazło się 
porozumienie. 
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KURS DLA OPIEKUNÓW SPÓŁDZIELNI UCZNIOWSKICH 


Znaczenie wychowawcze spółdzielni uczniowskich jest ogólnie docenione i bez- 
sporne. Zarówno dzieci, pracujące w zarządach i sklepikach spółdzielni, jak ogół 
młodocianych członków przyswaja sobie z łatwością podstawowe zagadnienia gospo- : 
darcze i zapoznaje się szeroko i praktycznie z ideą współdziałania. Spółdzielnie ucz- 
nowskie na terenie szkoły sprzyjają uspołecznianiu się dzieci, sprzyjają nabywaniu 
różnorakich umiejętności i konkretyzowaniu się szeregu pojęć. 

Sprawa spółdzielni uczniowskich nabiera jeszcze większej wagi, jeżeli weźmie- 
my pod uwagę liczbę spółdzielni i zrzeszonych w nich uczniów. Według danych 
Franiszka Dąbrowskiego w źródłowej i wyczerpującej monografii, poświęconej 
spółdzielniom uczniowskim (Fr. Dąbrowski — Spółdzielnie Uczniowskie, Warsza- 
wa 1936) liczba spółdzielni uczniowskich w Polsce dosięga siedmiu tysięcy, stawia- 
jąc Polskę na czele państw, w których istnieje ruch spółdzielczy w szkołach. Spół- 
dzielczość uczniowska zaczęła krzewić się właściwie dopiero po wojnie i rozwijała 
się szybko, obejmując działaniem swym zwłaszcza szkoły powszechne, a szczególnie 
prowincję. Dowodzi to, że ruch był wynikiem istotnej potrzeby gospodarczej, że 
w krzewieniu go nie było żadnych sztucznych impulsów i że przyjęte formy pracy 
są dostępne dla możliwości i zainteresowań dzieci. 

Z zagadnień powyższych zdawały sobie dokładnie sprawę władze szkolne, usto- 
sunkowując się bardzo przychylnie do spółdzielni uczniowskich. Ze strony Związku 
„Społem” podjęta została obszerna akcja wydawnicza, mająca na celu udostępnienie 
idej spółdzielczych w przystępnej i popularnej formie, oraz opracowane zostały po- 
szczególne dziełka, uwzględniające praktyczne wiadomości, potrzebne młodym spół- 
dzielcom (J. Pózniak — Rachunkowość Spółdzielni Uczniowskiej). 


W/szystkie te jednak poczynania nie rozwiązują jeszcze trudności piętrzących się 
przed nowopowstającymi spółdzielniami uczniowskimi. Zarówno kwestia źródeł 
zaopatrywania, stanowiąca prawie zawsze największą bolączkę spółdzielni uczniow- 
skiej, jak właściwe poradnictwo w sprawach asortymentu, propagandy i samokształ- 
cenia było zawsze traktowane dorywczo i przypadkowo. Nauczyciele „podejmujący 
opiekę nad spółdzielniami uczniowskimi częstokroć nie mają do tej pracy żadnego 
- przygotowania, nie znają zasad spółdzielczości, słabo orientują się w rachunkowości, 
gubią się w kłopotach, związanych z zaopatrywaniem spółdzielni, napotykają w to- 
ku pracy na mnóstwo wątpliwości. W poszczególnych wypadkach sprawy te dopro- 
wadzają do wynaturzenia się samej idei, do przekształcenia się spółdzielni opartej 
o zbiorową pracę i współdziałanie w sklepik szkolny, prowadzony nieumiejętnie przez 
jedną osobę. 

Zorganizowana w kwietniu ubiegłego roku Warszawska Spółdzielnia Księgarska 
postawiła sobie za cel wśród innych planów działalności prace badawcze, dotyczące 
spółdzielni uczniowskich, utworzenie taniego i wygodnego źródła zaopatrywania dla 
spółdzieln uczniowskich na terenie Warszawy. 

Spółdzielnia Księgarska, pozostająca w kontakcie z większą ilością spółdzeilni 
uczniowskich i nie ograniczająca swego kontaktu do roli obojętnego dostawcy, lecz 
wnikająca w trudności i kłopoty każdej z obsługiwanych instytucji stanowić może 
naturalny ośrodek, skupiający w swym ręku ogromną ilość doświadczeń. 

Pirewszym krokiem na drodze nawiązania stałego kontaktu ze spółdzielniami 
uczniowskimi był zorganizowany w dniach 28 i 29 grudnia ub. roku kurs dla opie- 
kunów spółdzielni uczniowskich. 

Kursu wysłuchało 25 uczestników, opiekunów spółdzielni uczniowskich ze szkół 
powszechnych na terenie całej Warszawy. Zgłoszenia następowały na skutek okól- 
nika, rozesłanego przez Warszawską Spółdzielnię Księgarską do wszystkich szkół po- 
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wszechnych. Kurs trwał dwa dni, od godziny 10 do 17 sodziennie, z przerwą na 
wspólny obiad, który uczestnicy otrzymali w jadlodajni „Gospody Spółdzielczej”. 
Otwarcia kursu dokonał członek prezydium Rady Okręgowej Związku „Społem” 
p. S. Szwalbe — na zakończenie pożegnał uczestników w imieniu zarządu Warszaw- 
skiej Spółdzielni Księgarskiej p. L. Wudzki. Trzeciego dnia, poza programem 
kursu część uczestników przybyła specjalnie w celu zwiedzenia Warszawskiej Spół 
dzielni Mieszkaniowej i zapoznania się z całym ogromnym ośrodkiem spółdzielczym, 
z którym większość uczestników zetknęła się w ogóle po raz pierwszy. Wycieczkę 
oprowadzał i pogadankę na temat Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej wygło- 
sił p. E. Freyd. 

Przebieg kursu wykazał, jak bardzo celowe i potrzebne było zorganizowanie go. 
Wielu słuchaczy dopominało się o następny kurs, który miałby na celu pogłębienie 
i rozszerzenie wiedzy spółdzielczej. Zapytania po referatach i luźne rozmowy w cza- 
sie przerwy obiadowej dowodziły, że słuchacze doznają potrzeby związania się z in- 
stytucją, która chciałaby stać się dla nich ostoją i pomocą. Dwa dni współpracy 
przeszły w miłej atmosferze zbliżenia i zainteresowania. Eksperyment Warszawskiej 
Spółdzielni Księgarskiej należy uważać za udany i kontynuowanie pracy w tym kie- 
runku będzie na pewno celowe i owocne. J. Tołwińska 


ODDZIAŁ MŁAWSKI 


1. Od nowego roku szkolnego przy Państwowym Gimnazjum Koedukacyjnym 
im. Stanisława Wyspiańskiego w Mławie utworzone zostały dwa wydziały, a miano- 
wicie: humanistyczny i przyrodniczy. Być może, iż wszystka młodzież znajdzie 
w nich pomieszczenie, nie potrzebując szukać miejsca w szkole w miastach odległych. 

2. W Mławie u progu nowego roku szkolnego rozeszła się pogłoska, iż władze 
szkolne mają zamiar otworzyć tam zakład kształcenia nauczycieli: liceum pedago- 
giczne lub pedagogium — z początkiem roku szkolnego 1939/40. 


W -Mławie istniało seminarium nauczycielskie, które wypuściło w ciągu kilku- 
nastu lat istnienia kilkanaście roczników absolwentów. Wychowankowie seminarium 
nauczycielskiego w powiecie mławskim i okolicznych (przewaznie)—ciechanowskim, 
przasnyskim i sierpeckim — pracują jako nauczyciele. Cechuje ich w pracy to, że 
ich współżycie z ludnością wsi mazurskich układa się na stopie sąsiedzkiej. 

Brak zakładu kształcenia nauczycieli w Mławie daje się odczuć. Inicjatywa 
władz szkolnych spotka się z życzliwym przyjęciem ze strony ludności Mazowsza 
Mławskiego. 


Dr J. Ostaszewski, znany na terenie Mławy lekarz i działacz społeczny, a z uzdol- 
nień i zamiłowań autor prac historycznych o Mazowszu Mławskim, w wydawanym 
pod jego kierownictwem tygodniku regionalnym Mławskiego Mazowsza, organie 
Towarzystwa Przyjaciół Mławy p .t. „Gazeta Mławska”, w nrze 37 (rok II) z dnia 
16 września 1938 roku zamieścił ciekawy artykuł p. t.: „Uczelnia pedagogiczna 
w Mławie”. 


3. W dniu 24 września nastąpiło poświęcenie nowowzniesionych budynków 
szkolnych na terenie pogranicza w powiatach działdowskim, mławskim i przasny- 
skim. 

Uroczystości rozpoczęły się o godz. 8 rano otwarciem szkoły w Białutach (pow. 
działdowski). Obecni: p. kurator szkolny warszawski Ambroziewicz, starosta 
działdowski p. Horwath, inspektor szkolny działdowski p. Konkol i in. 


O godz. 11 dokonano otwarcia szkoły w Wieczfni (pow. mławski). Na uro- 
czystość przybyli oprócz p. kuratora: starosta mławski p. Grocholski, ks. dziekan 
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mławski Maron, dyrektor gimnazjum p. Nieć, prezes Rady Szkolnej Powiatowej 
p. Czarnecki, inspektor szkolny p. Anyszko. 

Następnie otwierano szkoły w Pepłowie, Jabłonowie-Dybach, Łęgu i w Szczep- 
kowie Borowym. 

" W następnym dniu poświęcano budynki szkolne na terenie powiatu przasny- 
skiego. 

4. Mławski Powiatowy Komitet Obywatelski na posiedzeniu w dniu 27 września 
1938 r. uchwalił wezwać całe społeczeństwo miasta i powiatu do poparcia propa- 
gandowego i finansowego zbiórki na T. P. B. P. S. P. w dniu 2 października. 

V Tydzień Szkoły Powszechnej przyniósł plon w porównaniu z IV Tygodniem 
znacznie większy. Dla przykładu: szkoła w Dąbrowie w r. zeszłym sprzedała mate- 
riałów wartościowych za 14,85 zł, a w bieżącym — za 49,50 zł. Należy to zawdzię- 
czać temu, że cele T. P. B. P. S. P. są dzięki pracy nauczycieli coraz bardziej po- 
pularne. 

5. W dniu 21 września 1938 roku na Zamku królewskim w Warszawie p. Mi- 
nister W. R. i O. P., prof. W. Świętosławski, wręczył Państwowemu Liceum i Gi- 
mnazjum im. Stanisława Wyspiańskiego w Mławie poświęcony w tym dniu buńczuk 
szkolny. 

6. Kierownictwo szkoły powszechnej nr 4 w Mławie (na Wólce) organizuje 
dwa kursy dokształcające dla dorosłych: jeden o programie klasy IV szkół powsz., 
drugi — o programie klasy VII. Po ukończeniu kursu wyższego i złożeniu egza- 
minu będą wydawane świadectwa ukończenia szkoły powszechnej III stopnia. Zaję- 
cia odbywać się będą cztery razy w tygodniu, od godz. 18 do 22. 

7. W dniu 20 września 1938 r. dzieci ze szkół nadgranicznych w liczbie 100 
wyjechały do Warszawy po odbiór sztandarów szkolnych, ufundowanych przez 
organizacje, instytucje państwowe i samorządowe oraz osoby prywatne z Młowy 
i okolicy. 

Sanda wręczył na Zamku królewskim przedstawicielom poszczególnych szkół 
p. Minister W. R. i O. P. W. Świętosławski w obecności p. Prezydenta R. P. 

T. Kuligowski 


Koleżankom i Kolegom miłego wypoczynku w czasie nadcho- 


dzących ferii świątecznych życzy 
REDAKCJA 


TREŚĆ NUMERU: ,Refleksje" — Witold Janiecki. „Wychowanie związkowe” (c. d.) — Sta- 


nistaw Wiącek. „O opiekę oświatowo-wychowawczą nad mlodocianymi" — T. Wieroński. 
„W odpowiedzi na ankietę" — Z. Dublasiewicz. Interwencja” — B. K. „Awansujemy”. 
„Współpraca kierownika z gronem” — Związkowiec. Życie organizacyjne: „Z Okręgu", ,,Kon- 
ferencja organizacyjna w Augustowie”, „Kurs dla opiekunów spółdzielni uczniowskich” — 


J. Tołwińska. „Oddział mławski”. 


Redaktor odpowiedzialny oraz wydawca z ramienia Zarządu Okręgu Warszawskiego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego: BOLESŁAW KOKOSZCZYŃSKI. 


REDAKCJA RĘKOPISÓW NIE ZWRACA 


LI è H 
- a - (* n i s ah = -=i- am = - js >. «w 
, 4414 . ub a A lam "he Ba * -< - 
" e i © he "Z . 
- i « 
« © w |a| - f a 
p - «e, = © m — | m Ba D A 
Jr mi «cum M à - mą - i 
n è - w 1 ó 
U Pe " >s i 9 
as - ." à ` 
A i â 
- LI 
í - i 
i % "4 E 
à ' * i © = 
è U 14 e y 
D . « 
P* , 
.- E i M " - > 
" » P t A » H : 
« es U p" a p è 
5 * 
d « a U 
- LJ -A k 
* ô 4 * - 
i ! X V i - - 
ce e L] 
a g ' - 
- "HM 0 » & » d 
- » 
4 aj a f é 4 , a 
* RO AM q z. ' a * 
MEE i -— T" g la m - "m W 
ad. -a d —= e ` NE d a 
' ! l © 5! 
E e [] - æ 
v LI a LI s, v J ! 5 ; 
w ED ta ę ! JAR i » 
wa” 7 Y Pa 2d © V P k ~ 
> - a 
- EI $ - a - " 
U » pó E 
p Y * p M d - 
y an 7t - r |= U a i M U - 
» - z ] x A 1 
M LI * -— , ru" - o 
, e ^ g B RC i © ' - | ` L Jf I Ne 2 $ € e. d 
s PET EL EA < 1 JCUFLI - 
>> » 


Sh CH m D M IA 
n iode 


EJ = 
e bes n 


E 


z: 


KURS KULTURY WSPÓŁCZESNEJ W WARSZAWIE 


Zwyczajem lat ubiegłych Zarząd Okręgu Warszawskiego Z. N. P. pragnąc 
umożliwić Koleżankom i Kolegom przyjemne i pożyteczne spędzenie ferii zimowych, 
organizuje w Warszawie od 29 grudnia 1938 r. do 7 stycznia 1939 r. Kurs Kultury 
Współczesnej. 

Program kursu obejmuje: 

1. Prelekcje na tematy z literatury, historii, teatru, muzyki, malarstwa i ar- 
chitektury. Prelegentami będą najwybitniejsi przedstawiciele polskiego Świata nau- 
kowego i artystycznego. 

2. Pogadanki, odczyty i dyskusje na tematy aktualne. 

3. Wycieczki: ciekawsze dzielnice Warszawy (piesze oraz specjalnym wozem 
tramwajowym pod kierunkiem inżynierów urbanistów), Zamek, Belweder, Zachęta 
Sztuk pięknych, Sejm, Studium Polskiego Radia, muzea, instytucje użyteczności pu- 
blicznej. 

4.. Zajęcia świetlicowe: gry towarzyskie, śpiew, tańce; uczestnicy korzystać będą 
z czasopism, biblioteki, radia, pianina. 

Świetlicę prowadzi kol. Henryk Ładosz. 

5. Sporty zimowe dla chętnych: saneczkowanie (Agrykola) i łyżwiarstwo. 

6. Przedstawienia teatralne (dwukrotnie), kino, opera, koncert, wspólna zaba- 
wa sylwestrowa. 

Dla chętnych zorganizuje się loty nad Warszawą. 

Koszt pobytu na kursie: mieszkanie (sypialnie umeblowane z pościelą), wanny, 
natryski, wyżywienie — 35 zł, imprezy: teatry (dwa razy), opera, kino, koncert, Za- 
chęta — 11 zł, wycieczki, świetlica, prelekcje — 8 zł, wydatki organizacyjne — 6 zł. 

Razem więc dziesięciodniowy pobyt wynosi tylko 60 zł. Kurs mieścić się będzie 
w gmachu Związku Osadników, w centrum miasta, przy ulicy Myśliwieckiej nr 8. 

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc, prosimy o nadsyłanie zgłoszeń wraz 
z zadatkiem 10 zł (bezzwrotnym i wliczonym w ogólny koszt kursu) do dnia 15 grud- 
nia 1938 r. na udres: 

Z^:zad Okręgu Warszawskiego Z. N. P., ul. Smulikowskiego nr 1, konto PKO 
nr 25.918. 

Odcinek czekowy zaopatrzyć czytełnym podpisem i nazwą: „Kurs Kultury 
Współczesnej”. 

Po nadeslaniu zgłoszenia uazielimy bliższych informacyj. Kierownikiem Kursu 
jest kol. Józef Kuran. 


ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: Warszawa, ul. Juliana Smulikowskiego Nr 1. 
Tel. 543-13. 


Czlonkowie Okręgu Warszawskiego z terenu województwa otrzymują „Głos Nauczycielstwa 
Mazowieckiego” bezpłatnie. 
Cena prezumeraty: dla członków Związku: rocznie 4 zl, 1 numer 50 gr; dla nieczlonków 
Związku: rocznie 8 zl, 1 numer 1 zl. 
Konto P. K. O. 25.918. 


Cena ogłoszeń: cała strona 100 zl, !/» str. 50 zl, !/4 str. 30 zł, !/a str. 15 zl. Drobne po 10 gr 
za wyraz. 


Zakłady Graficzne „NASZA DRUKARNIA”, Warszawa, ul. Sienna 15. 


